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Ewangelia u św. Mat. w rozdziale XXII. 


W on czas : Widząc Jezus rzesze, wsląpił na górę; a gdy usiadł przysląpili ku niemu uczniowie. jego, 
a ołworzywszy usla swe, nauczał ich, mówiąc : Błogosławieni ubodzy duchem, albowiem ich jest królesiwo niebieskie. 
Błogosławieni cisi, albowiem oni posiędą ziemię. Błogosławieni, którzy płaczą, albowiem oni będą pocieszeni. Błogo- 
stawieni, którzy łakną i pragną sprawiedliwości, albowiem oni bębą nasyceni. Błogosławieni miłosierni, «albowiem 
oni miłosierdzia dosiąpią. Błogosławieni czystego serca, albowiem oni Boga oglądają. Błogosławieni pokój czyniący, 
albowiem nazwani będą synami Bożymi. Błogosławieni, którzy cierpią prześladowania dla sprawiedliwości, albowiem 
ich jesl królestwo niebieskie. Błogosławieni jesteście, gdy wam złorzeczyć będą, i prześladować was będą, i mówić 
wszyslłko złe przeciwko wam kłamiąc dla mnie. Radujcie się i weselcie się, albowiem zapłała wasza obfila jest w 
niebiesiech. 


woda z ogniem, światłość z ciemnością, dobro ze złem. 
Między nimi była, jest i będzie walka, ustawiczna, walka 
zażarta, walka która się skończy dopiero z końcem świa- 
ta, a skończy się zwycięstwem ducha ewangelicznego. 
wybrańcami losu, do bogatych, do tych, którym życie Z konieczności każdy do jednego z nich przyznać się 
uśmiecha się wszystkiemi barwami słonecznemi, do musi 1 życie swoje według niego urządzić. Kto pójdzie 


1) « Radujcie się i weselcie się, albowiem zapłała wasza sa | god 
tych jeszcze, którzy mają wszystko, czego serce ich z duchem świata, razem ze światem zginie, bo « biada » 


obfila jesl w niebiesiech ». Do kogóż to, drodzy Bracia, 
zwraca się Boski Nauczyciel z temi slowawami ? Czy 
do tych, których świat zwykł nazywać szczęśliwcami, 


pragnie, pożądają oczy ? Zdawałoby się, że to do nich światu, biada tem straszniejsze, że wypowiedziane usty 
owe radosne słowa odnosić się powinny, bo wszak oni Bożemi. — Kto pójdzie za duchem ewangelicznym,ć 
są przedmiotem zazdrości tysięcy, ich dobra i szczęście ten jest błogosławionym. I dla tych, którzy chcą iś- 
są magnesem dla chciwości, co z ludzi czyni zbrodniarzy, za tym duchem ewangelicznym, razem z tą rzeszą nie 
są powodem rozlania morza łez i krwi, one często do- przeliczoną,która dzięki niemu dostała się do krainy szczę- 
prowadzają do takiego stanu, jaki dziś panuje w Bol- ścia wiecznego, dla tych podał Chrystus Pan w dzisiej- 
szewi. Nie, to nie do nich te słowa się odnoszą. Ale szej ewangelji św. prawdziwy — program święłości. (i 
przeciwnie, do tych, którymi świat gardzi, nienawidzi wszyscy bowiem błogosławieni bracia nasi, których dziś 
ich, depcze, dla których nie ma ni litości ni miłosier- czcimy, oni byli ubodzy duchem, cisi, sprawiedliwi, 
dzia, do tych, co to za przykładem ubogiego Mistrza miłosierni, czystego serca itd. I kto za nimi ten program 
z Nazaretu wzięli krzyż i wśród urągowiska, śmiechu w życiu swojem uczyczywistni, ten jest błogosławionym 
szyderstwa, mąk najstraszniejszych szli i idą na — będzie świętym. 

Golgotę, do tych, co są ubodzy, eisi, płaczący, sprawied- Ale powie ktoś, drodzy Bracia, toć większość ludzi, 
liwi, czystego serca, cierpiący prześladowaien. To oni jest biedna, większość jest cierpiąca, prześladowana, a 


są błogosławieni. Świat zowie ich głupcami. A oni są jakżeż mało jest takich, o których można powiedzieć, 
święlymi i dziś nie żałują tych cierpień, które ponosili że są błogosławieni. Tak, drodzy Bracia, to prawda, ale 
dla Imienia Jezusowego. Oni teraz w całej pełni zro- czytajmy uważnie ewangelję św. Nie wystarczy być 
zumieb, że « Cierpienia tego świała nie są godne przyszłej ubogim, ale trzeba być ubogim duchem, t. zn. oderwa- 
chwały, która się w nas objawi », zrozumieli, jak prawdzi- nym od wszystkiego. Trzeba, według słów Apostoła, 
wemi są słowa, któremi kończy się dzisiejsza ewangelj używać dóbr tego świata tak, jak gdybyśmy ich wcale 
Sw. : « Radujcie się 1 weselcie się, albowiem zapłata nie używali. « A kłórzy używają świata tego, jakoby nie 
wasza obfiła jesi w niebiesiech ». używali : bo przemija kszłałł świala łego ». (1. Kor. VII, 

2) Chrystus Pan wyraźnie w dzisiejszej ewangelji św., 31.) Trzeba być cichympłaczącym, sprawiedliwym, itd. 
„która jest częścią prześlicznego kazania na górze, odgra- tak, jak nim był Boski Zbawiciel, jak byli nimi ci, któ- 
niczył ducha ewangelicznego od ducha świała. Nigdy się rych dziś czcimy jako Świętych w niebie. — A czy to 


te dwa poglądy, jeden Boski, drugi ludzki, nie zgodzą, tak trudno, drodzy Bracia, być takimi ? Św. Augustyn 
się jak nie zgodzi niebo z piekłem, prawda z kłamstwem, zastanawiając się nad życiem Świętych, nad ich cno- 
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tami, któremi się odznaczali, zawołał sam do siebie ! 
Potrafili tamci i tamte, dlaczegóż nie potratjęi ja? I po- 
trafił. Święci Pańscy mieli tę samą naturą ludzką wraz 
z wszystkiemi jej słabościami i niedoskonałościami, co, 
my, te same, owszem większe trudności do zwalczania 
co my, te same środki, tę samą naukę, co my, tylko lepiej 
z nich skorzystali. A wśród rzeszy tych Świętych są 
nietylko Papieże, zakonnicy, księża, ale ludziewszelkiego 
stanu, płci i wieku. To jest dowodem, że każdy bez wy- 
jątku 5więtym się stać może. Trzeba tylko umieć wcie- 
lić w życie ten program świętości, który nam podaje dzi- 
slejsza ewangelja św. 

3) Niech się więc pocieszą ci wszyscy, którzy znoszą 
ubóstwo i wszelkie biedy życia doczesnego, którzy cier- 


pią prześladowanie w obronie najświętszych prawd. Niech 
uważają to sobie za wielki skarb, za łaską Bożą, za do- 
skonałą okazję do wspinania się w górę ku świętości, 
której koroną jest Bóg. A jeśli ta droga będzie się nam 
zdawała twardą, jeżeli cierpienia i trudności i prześla- 
dowania i szyderstwa boleśnie nam dokuczać będą, 1 bę- 
dzie się nam zdawało, że nie wytrzymamy, wtedy przy- 
pomnijmy sobie z wiarą w sercu i nadzieją owe ośmio- 
krotnie powtórzone w dzisiejszej Ay św. « bło- 
gosławieni». Wtedy popatrzymy na życie Świętych Braci 
naszych i powtórzmy za Sw. Augustynem : Potrafili 
tamci i tamte, dlaczegóż nie potrafię i ja ? » 


X. DR. K. RzycHoŃ. 
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WYZYTACJE PARAFJI POLSKICH 
"WE FRANCJI 


W północnej Francji X. Rektor Szymbor dokonał wi- 
zytacji następujących kolonij polskich: 

20 października w Auby; EZS 4 

21 października — w Valenciennes, Vieux-Conldć, 
Ąbscon. | 

Wszędzie panował nastrój bardzo uroczysty. 


KONGREGAGJA DEKALNANA WE 
WSGHODNIEJ FRANCJI 


Dnia 23 października odbył się zjazd księży polskich 
wschodniej Francji, w Strasburgu, w gmachu seminar- 
jum akademickiego, 1, rue Richard Wagner, pod pre- 
zydencją X. Rektora. Radzono o stanie aktualnym -i o 
potrzebach duszpasterstwa wśród wychodźtwa polskiego 
wschodniej Francji. 


NABOŻEŃSTWA W KOŚCIELE POLSKIM 
W PARYŻU 

W uroczystość Wszystkich Świętych rano o g. 7 msza 
Św. z kazaniem, o g. 11 suma z kazaniem, o g. 31/2 nie- 
szpory z udziałem X. Biskupia Chaptala, poczem nabo- 
żeństwo różańcowe i nabożeństwo żałobne z kazaniem. 

Dnia 2 listopada w Dzień Zaduszny msza świętA: 
pierwsza o g. 6.30, druga o g. 7. trzecia o g. 7.30, a czwar- 
ta o g. 8.30, piąta o g. g, szósta © g. g.30.Nieszpory ża- 
łobne o g. 3.30. 

Nabożeństwo na rozępczęcie roku szkolnego. 

W niedzielę 8 listopada © g. 11 msza święta w intencji 
studentów polskich na uniwersyletach w Paryżu i całej 
Francji. 

ZMIANA ADRESU 
KS. WŁADYSŁAWA KUDŁACIKA 
Nowy adres Ks. kudłacika brzmi jhk następuje: 
Knutange (Moselle) 19, rue de la Victoire 


W opiece społecznej 
MUSI BYĆ WIĘKSZA WSPÓŁPRACA Z DUCHOWIEŃSTWEM 


Socjaliści nie chcą tego. 

«Wiarus Polski» zamieszczając artykuł «kKurjera 
Warszawskiego» o opiece społecznej na emigracji dodaje 
od siebie następujące uwagi: 

« Dom polski w Paryżu jest bardzo potrzebny jako 
ośrodek życia polskiego w stolicy Francji, a będzie bardzo 
pożyteczny, jeżeli w nim znajdzie pomieszczenie Po- 
radnia Opieki Społecznej i schronisko dla przyjezdnych, 
szczególnie dla kobiet. | 

Ponadto należy koniecznie zorganizować 


Opiekę Dworcową. 


w Paryżu, Lille i innych wielkich węzłach kolejowych, 
ale nie opiekę pozorną, tylko rzeczywistą, czynną cod- 
dziennie 1 we wszystkich pociągach. 

Pieniądze na schronisko i na Opiekę Dworcową znajdą 
się skoro skasuje się stworzone przy niektórych insty. 


"cjach na koszt państwa polskiego synekury, co jest | 


Marnowaniem grosza publicznego. 


Należałoby też zerwać z niespisaną, ani niewypo- 
wiedzianą, a jednak ujawniającą się zmową, na mocy 
której tak się jakoś złożyło, że w pracy społecznej i kul- 
turalnej wogóle, a w opiece nad biedakami, tak mało 
korzysta się 


"Z WSPÓŁPRACY DUCHOWIEŃSTWA) 


Głos «Wiarusa Polskiego» podajemy jakobardzo zna- 

mienny, objektywny i odzwierciadlający opinję wychodź- 
twa. 
Oddawna każdy bezstrony obserwator stosunków e- 
migracyjnych zauważył, iż czynniki kierujące opieką spo- 
łsczną na emigracji i czerpiące na len cel znaczne fundu- 
sze ze strony państwa, odnoszą się do duchowieństwa 
polskiego z ukrywaną niechęcią. Stale unikają one ja- 
kiejkolwiek współpracy z księżmi, których pomoc siłą 
rzeczy byłaby niezwykle korzystną i owocną dla wy- 
chodźtwa. Do dzisiaj w kierownictwie towarzystwa pra- 
cy i opieki społecznej, które zajmuje się oficjalnie opieką 
społeczną nie znalazło się jedno miejsce dla reprezen- 
tanta duchowieństwa. 

Co jest przyczyną tego zachowania towarzystwa opie- 
ki społecznej i pracy? : 

Niestety, przekonania polityczne czynników kierują- 
cych. Jest tajemnicą poliszynela, iż zarząd towarzystwa 
jest w rękach socjalistów. Chociaż ze względów taktycz- 
nych i z obawy przed religijnie myślącym wychodźtwem, 
kierownicy towarzystwa jawnie przeciw duchowieństwu 
nie występują, starają się po cichu ograniczyć, o ile to 
leży w ich mocy, wpływ duchowieństwa. Dobrze się więc 
stało, iż «Wiarus Polski»poruszył tę sprawę. Pomimo o- 
głoszonego wszędzie na emigracji hasła «precz z partyj- 
nictwem» kwitnie ono jeszcze w niektórych instytucjach 
emigmcji. Czas już raz z tem skończyć. 
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Assymilacya cudzoziemców stanie się przedmiotem 


OBRAD W IZBIE 


Projekt deputowanego P. Lambert wywołał 
i wielkie zainteresowanie. 


Przed paru dniami p. Lambert, deputowany departa- 
imentu Rhône, złożył izbie projekt prawa mający na ce: 
lu ułalwić cudzoziemcom przebywającym we Francji na- 
Luralizację (przyjęcie obywatelstwa francuskiego). 

Na skutek tego oficjalny organ rządu zamieszcza ar- 
tykuł, który jako bardzo znamienny dla stosunku. sfer rzą- 
dowych do robotników cudzoziemców, zamieszczamy w 
przekładzie: 

Organ rządowy pisze więc co następuje: Dlaczego 
zaprzeczać ważności: problematu zasymilowania cudzo- 
ziemców? Polityka strusia nigdy do niczego nie dopro- 
wadziła, A tymczasem rzeczywistość przedstawia się nastę- 
kująco: Według słów ministra pracy, p. Durafourt, znaj- 
duje się we Francji 3.%00.000 obcych robotników związa- 
nych normalnymi kotraktami. Na 12 Francuzów wypada 
1 cudzoziemiecl 

Rzeczywistość jednak zdaje się być wymowniejszą 
od cyfry powyżej przytoczonej, skoro nie wszyscy cudzo- 
ziemcy żyjący we Francji są kontraktowi. 

Dlaczego jest u nas tak wielu obcokrajowców? Dla- 
tego ponieważ ichi polrzebujemy. Wzywamy ich, szuka- 
my ich nawet u nich. Posiadamy biura emigracyjne zaj- 
mujące się rekrutowaniem sił robotniczych dla Francji 
w Czechosłowacji i Polsce. 

Podczas gdy w Niemczech, posiadających 62 miljony 
mieszkańców, co rok nadwyżka urodzeń wynosi 500.000, 
Francja, która posiada tylko 39 miłonów ma nadwyżkę 
urodzeń 72.000: Oprócz tego od wojny liczba naszych, u- 
rodzeń zmniejsza się regularnie z roku na rok tak szybko 
iż niedługo zrówna się z liczbą śmierci. 

Jest to poprostu w niedługim czasie śmierć naszej 
rasy. 

Zdarza się iż mamy pod ręką środek do odrodzenia, 
do odmłodzenia naszej ktwi z pomocą cudzoziemców któ- 
rzy są na gół bardzo płodni. A my nie korzystamy z tego! 
Przez nadmierne taksy i trudności utrudniamy im na- 
bycie obywatelstwa francuskiego, mimio dużej ochoty 
wielu. Zapraszamy ich niejako, ażeby pozostali u nas cu- 
dzoziemcami i nie interesowali się Francją. 

Otwierając wszystkie nasze granice obcokrajowcom, 
zamykany im głupio drzwi do naturalizacji. Nic więc 
dziwnego, że w tych warunkach szukają oparcia u współ- 
rodaków, izolują się, zachowują swój język, a nawet po- 
siadają swoje kościoły i szkoły: | 


Jedno z dwojga, albo zasymilujemy cudzo- 


ziemców, których potrzebujemy i zrobimy z 


nich Francuzów — albo, i jest to kwestją lat 
oni nas skolonizują. 


Musimy więc mieć zdecydowaną politykę wobec cu- 
dzoziemców, politykę asymilacji. 

Środki które zaproponowano przeciwko wyludnia- 
niu, powiedział nam p. Lambert, deputowany Rhóne, jak 
mieszkania tańsze, zasiłki dla kobiet, będących: w ciąży, 
subwencje dla licznych rodzin, są doskonałe, ale niewy- 
starczające. Nie wierzę, ażeby na przykład roczna sub- 
wencja 150 franków dla każdego dziecka, mogła wiele 
przyczynić się do wzrostu rodziny. Te środki w każdym 
razie są (obliczone na daleką metę, a niebezpieczeństwo 
jest blizko. Odkąd Stany Zjednoczone Trzeludnione (ich 
ludność wskutek imigracji doszła od 4 miljonów miesz- 
kańców w r. 1787 do 1ro miljonów), zamknęły bramy 
dla imigrantów wszyscy ci cudzoziemcy zjawili się u 
nas. 


DEPUTOWANYCH 


Na granicy powinniśmy mieć kontrolę moralną i sar 
nitarną przybyszów. Ale od elementów, które już raz zo- 
stały wpuszczone do kraju i korzystają z dobrodziejstw 
francuskich — jak ze szkół, szpitali, i t. d. czy nic w za- 
mian nie zażądamy? czy będą posiadać wszystkie prawa, 
nie mając ani jednego ciężaru? czy będą poddani służbie 
wojskowej? czy nie będą płacić podatków? Ponieważ 
trudno jest ściągać od ludzi nie posiadających: obywatel- 
stwa francuskiego. | 

A czego żąda pan w swoim projekcie praw? 

W szczególności ułatwienia nabywania obywatelstwa 
{zez poważne zniżenie opłat, przez redukcję obowiązko- 
wych dziesięciu lat pobytu do trzech lat, przez zniesienie 
prawa opcji. które pozwala dzieciom cudzoziemców, uro- 
dzonych: we Francji, uchylać się przed jęrzyjęciem naro- 
dowości francuskiej skoro dojdą do pełnoletności. 

Będę żądał również ułatwienia cudzoziemcom: zmiany 
nazwisk na bardziej francuskie. 5o lat temu połowa Fran- 
cuzów miała nazwiska nie do wymówienia jak na przy- 
kład ten Skrzyński, minisier polski, albo p. Srb, który 
był burmistrzem Francji. Żądał będę w końcu ujqoszcze- 
nia formialności i zastąpienia ich ankietą moralną i sani- 
tarną, albowem oczywstem. jest, iż rząd zachowa sobie 
prawo odmówienia iaturalizacji tym którzy nie będą na 
nią zasługiwać: 

ST. DIZIER (Hte-Marne) 
Kolonja polska. 


Miasto fabryczne, brudne, posiada około 20 tys. 
mieszkańców, a jeszcze więcej dymu i kurzu. Cudzo- 
ziemców, z których najwięcej tu Marokanów i Włochów, 
jest roo.% zaludnienia, w tem ro % Polaków. Najwięcej 
liczące naszych rodaków okoliczne miejscowości są 
Bayard i Gousances. W St.Dizier od dwóch. miesięcy ist- 
nieje I-wo «Ognisko polskie» z p. Rołczakiem na czele. 
Młoda ta organizacja, jakkolwiek cieszy się gcxzychyl- 
nością i sympatją ogółu, a z powodu braku ludzi, a ra- . 
czej wolnego u nich czasu, a takoż szczupłości kolonji, 
boryka się z przeciwnościami, ale doląd zwycięsko i z 
ufnością patrzy w przyszłość. Duszą t-wa jest jego prezes 
p. Berliński, jako sekretarz. Prócz częstych: towkrzyskich 
zebrań w sali ogniska, odbywają się co miesiąc tamże 
ogólne zebrania miejscowej kolonji, rozpoczynane odczy* 
tem lub pogadanką. Zorganizowało się również kółko te- 
atralne, a na Boże Narodzenie «Qgnisko» zamierza urzą- 
dzić choinkę dla miejscowej dziatwy. Największą troską 
jego jest liczna w Bayard i w innych miejscowościach 
dziatwa, pozbawiona nauki polskiej. Materjalną i moralną 
pomłocą i zachętą zarządowi towarzystwa w jego pracy 
jest coraz liczniejsze ostatnio wslępowanie nowych człon: 
ków. Ostatnie dwa ogólne bardzo liczne zebrania qtozwa- 
lają przypuszczać, że niedługo lokal ogniska będzie za 
szczupły. 

Materjalny kurz i dym, których tu jest więcej niż 
gdzieindziej, osiadają na spracowanych rękach i spoco- 
nych czołach naszych robotników, a chociaż niema nawet 
w mieście łaźni, gdzieby można. choć raz w tygodniu od- 
świeżyć się i umyć, robotnik mówi: furda, panie! bo 
jest świadom jednocześnie, że kurz moralny i obcy dym 
nie imają się jego hartownej duszy. Bski. 

DO NAUGZYGIELSTWA POLSKIEGO 

WE FRANCJI 
Koledzy i Koleżanki! 

Stoimy u rwogu nowego roku szkolnego. U progu 
lej samej, a jednak ciągle nowej pracy. Jak popiół szara 
ale i jak popiół gorzka jest rzeczywistość tej pracy. Wią* 


4 POLAK WE FRANCJI 


zaliśmy i co roku wiążemy u podstaw tej ciągle nowej, 
ciągle innej pracy nadzieje zmiany w rozwoju naszego 
warsztatu: Rzeczywistość przeczy zapjewnieniom i obiet- 
nicom, lej smutnej rzeczywistości musimy przedstawić 
właśnie my nauczyciele, rzeczywistość inną, bardziej nie- 
zniszczalną, młodą, bogatą. Rzeczywistością tą to dusza 
dziecka polskiego wychodźcy. Dla niej trud nasz codzien? 
ny, dla niej zdobycze w dziedzinie szkolnictwa oddać na- 
leży. Poznać duszę dziecka i warunki w jakich się rozwija, 
zrozumieć ją, wykrzesać z niej iskrę, przebłysk nieśmiały 
często, lecz zawsze wartościowy, zawsze nowy, i jutrzej- 
szy w stosunku do każdego dzisiaj, oto nasze zadanie. 

Dzisiejsze wymagania pedagogiczne chcą, by dziecko 
nic- jdrzyslosowywało się lecz, by tworzyło nowe.życie w 
szkołe, fa samodzielność w tworzeniu to coś nowego na 
drodze myśli ludzkiej. 

Skazani na walkę z najrozmailszemi zewnętrznemi 
trudnościami, pozbawieni własnej szkoły i możności zmia- 
ny- warunków do tego nowego życia, nie rezygnujemy 
dziś jak i wczoraj z postulatu szkoły polskiej. Wobec 
islniejących oddziałów polskich pozostaje narm wytwo- 
rzenie świadomości wśród robotników do ich zadania tam 
gdzie ich nienia i pogłębienie w nich pracy Lam gdzie są. 

Praca w głąb i rozbudowa wewnętrzna oddziału olo 
nasz bliższy cel. Zwracając się do Kolegów z apelein o 
pracę czynną wśród dzieci i pogłębienie jej metod, oraz 
o rozbudowę wewnętrzną oddziału, apelujemy też o zwar- 
tość i sprawność organizacyjną. Organizacyjnie czekają 
nas dalsze zadania wewnętrznej pracy nad programem 
poszczególnych przedmiotów, przystosowując go do wa- 
runków miejscowych, oraz praca oświatowa wśród wy- 
chodźiwa, tudzież dalsza praca nad zrealizowaniem na- 
szych zawodowych qęostulatów. 

Do Kolegów i koleżanek nowo przybyłych zwracamy 
się o podanie swych adresów i przystąpienie do Ogniskia 
Związku. Z wszyslkimi zaś dzielimy się radosną wiado- 
imością iż organizacja nasża posiada nareszcie własny lo- 
kal. Wprynie to niewątpliwie na sprawność organizacji 
i wydajność w jej pracy. 

Cześć! 
Związek Polskiego Nauczycielstwa 
: we Francji. 

Adres: La Madeleine lez Lille (Nord). 24, rue François 

de Badts, 24. 


Obchód drugiej rocznicy Tow. św. Barbary 


w Calonne Ricouart. 


Stary zwyczaj poucza nas aby uczcić rok rocznie 
dzień założenia Tow. jakie by ono nie było. Do tego zasto- 
sowało się i nasze stowarzyszenie. Dzień 11 października 
„był dla Polonji w Ricouart jak i w Marles les Mines tak 
ważny, że warto go sobie zapisać w pamięci, a to dlatego, 
że w dniu tym. odbyła się rocznica wyżej wspomnianego 
tow. Zarazem odbyło się poświęcenie nowo wybudowane- 
go kościoła w Marles les Mines, dokąd w pochodzie podąży- 
ły ze swemi sztandarami wszystkie towarzystwa miejsco- 
we. Aklu poświęcenia dokonał jeden z księży arcybisko- 
palu z Arras. Niebywała okazja była to dla naszego towa- 
rzystwa; przypadał bowiem. właśnie dzień naszej rocznicy. 
Po ceremonji poświęcenia nastąpiła przerwa obiadowa: 

Lecz niedługo później, bo już o 1.30 zaczęły się scho- 
dzić grupki ludzi a o 2.30 mieliśmy podążyć na wspól- 
ne nabożeństwo, na intencję towarzystwa odprawione 
przez niezmordowanego Ks. prob. Śledziowskiego. Ks. 
Proboszcz w przemówieniu trafił wszystkim do serca, nie- 
tylko członkom naszego tow. ale i członkom bratnich to- 
warzystw. Zaznaczyć należy że jest to kapłan z siwiejącym 
się włosem, a zaspakaja swych wiernych tak jakgdyby 
liczył jakie lat 30. Zbyteczne może nasze pochwały, ale 
bóg jemu towszystko wynagrodzi gdy stanie przed obli- 
czem Jego. 


Po nabożeństwie udały się wszystkie towarzystwa: 
św. Franciszka, Braclwo Różańcowe, koło śpiewu «Ce- 
cylj:a», koło muzyczne «Sienkiewicz», Sokół z Cal. Ricou- 
art i z Marles les Mines, z tow. św. Barbary na czele, na 
salę nowowybudowaną, która się zwie «Domem Polskim» 
p. St. Borowczyka. 

Po kilku chwilach dr. prezes Ignach. Gołota powitał 
wszystkich zebranych serdecznemi słowami, płynącemi 
z głębi serca jego. Cześć jemu tak gorliwemu pracowni- 
kowi sppłecznemu. Ażeby powitanie udoskonalić, wystąpi- 
ło koło śpiewu «Cecylja», pod balutą doświadczonego dy- 
rygenta, p. Jana Górczyńskiego, z pieśnią powilalną, za- 
co otrzymaii burzę oklasków. Naslępnie zaczęły się dla na- 
szej młodzieży tańce i strzelanie do larczy, Tak bawiono 
się ochoczo jakiś czas, aż naraz zjawia się prezes komile- 
tu, £p Berger. Witają go wszyscy, nie dlatego że nadarzy- 
ła, się sposobność spotkania, ale dlatego że jesi powszech- 
nie mile widziany i znany jako gorliwy działacz społecz: 
ny, który nosi kaganiec oświaty śmiało do każdej slrzechy. 
W półgodzinnej swej przemowie do ogółu potrafił wzbu- 
dzić serca rozumne ażeby rozważyć nad całą historją chrze- 
Ścijaństwa. Gdy skończył rozległy się okrzyki: Niech żyje 
Berger, niech żyje nam nasz pwezes komitelu. Nie frazes 
to, nie niepolrzebna pochwała, ale cześć Tobie Józefie. 

Ażeby uroczystość udoskonalitć wystąpiło Gniazdo 
Sokole z Cal.-Ricouart, oddział żeński z chorągiewkamii, 
„ kilkoma obręczami. z naczelnikiem na czele. Tu należy 
się uznanie druhowi naczelnikowi i jego drużynie za sprę- 
żyste wykonanie ówiczeń. Młodzież Sokola tego samego 
Gniazcļa, nie chcąc pozostać w tyle, szybko stanęła do szc- 
regu na wezwanie naczelnika druha Malinowskiego, by 
AE czego się oni nauczyli jako ćwiczenia chorągie- 
wkami. Publiczność stanęła jek wryta, przyglądając się 
naszym młodym: zuchom, nie wierząc oczom, że oddział 
Sokoła składający się z dzieci szkolnych taki zachwyt 
wzbudzić może. Góż dziwnego, jakby mogło być inaczej, 
kiedy druh Iwangelisa z druhem Malinowskim są na- 
czelnikami! Starsi również stanęli do szermierki na pa- 
łasze. 

Po tych atrakcjach bawiono się przy tańcu do godz. 
iitej. Przy zakończeniu publiczność wtórowała pieśni 
«Wszystkie nasze dzienne sprawy»; poczem prezes p. (io- 
łota podziękował wszystkim serdecznie i wszyscy zadowo: 
leni rozeszli się spokojnie do swcich ognisk, ażeby naza- 
julrz znowu podążyć do mozolnej pracy. 

Rocznica Tow. Św. Barbary zostanie niczatartą w na- 
szej pnmięci. Ubolewać jednak trzeba, że nie wszystkie 
towarzystwa brały udział w naszej uroczystości. Nie wie- 
my dlaczego się tak dzieje? 

Wszystkim tym, którzy nas «swoją obecnością za- 
szczycić raczyli składamy szczere «Bóg zapłać». 


Antoni Kardacz — Sekretarz. 


Nekrolog. 
KOMUNISTYCZNY EMIGRANT 
Skończył swój żywot = 


W ostatniej chwili dowiadujemy się że władze fran- 
cuskie wydały zakaz wydawania 1 sPRZGREWENIA pisma 
komunistycznego w języku polskim p. t. © Emigrant ». 

Aby nie zazwolić na wydawanie innego pisma o tych- 
samych tendencjach, władze rozszerzyły ten zakaz na 
każde inne pismo, które miałoby siedzibę w dotychcza- 
sowej redakcji i administracji « Emigranta », tego samego 
żeranta, i gdyby drukowane było w tych samych dru- 
karniach. 

Tak więc « Emigrant », szerzący gangrenę wśród 
polskiego ludu pracującego na wychodźtwie, skończył 
swój Żywot. 
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Historja Zakładu Św. Kazimierza w Paryżu 


Już w r 1844 trzy polskie siostry zakładają 
przytułek. 


W roku 1844, trzy siostry Polki, uchodząc przed ro- 
syjskiem. prześladowaniem, przyjechały do Paryża, w 
którym było najwięcej wtedy powstańców polskich i ro- 
dzin powstańczych. Dzięki pomocy kilku miłosiernych o- 
sób, a między niemi Ks. Róży Sapieżyny i hr. Delfiny 
Potockiej, siostry założyły zakład ppd wezwaniem Św. 
Kazimierza, którego przełożoną została Sioslra Teofila 
Mikułowska. 

Potrzeba takiego przytułku coraz dotkliwiej czuć 
się dawała. W ciągu lat kilkunastu, podczas gdy wielu 
ziomków naszych energiczną pracą i zdolnością, wyrobiło 
sobie zaszczytne stanowisko, wielu innych, lrawionych 
tęsknotą, niezdolnych do pogodzenia się z życiem anor- 
malnem, upadało na duchu i przyszło do ostatecznej nę- 
dzy. 

Pierwszy zakład ubogi i maleńki mieścił się 'w 
skromnym domku przy ulicy Petite Jury na przedmieściu 
St. Marcel. W dzień Trzech Króli, 6-go stycznia Ojciec 
Etienne, Jenerał Sióstr Miłosierdzia pobłogosławił ten 
nowy zakład, złożony z czterechi sióstr i pięciu przygar- 
niętych sierotek. 

Początki były trudne, liczba sierot wzrosła do kilku- 
nastu a skromne zasoby wyczerpywały się z dniem: każ- 
dym, nowych: nie przybywało. Opatrzność czuwała jed- 
nak. Pewnego dnia przyjechali zwiedzić Zakład Hr. P. przy 
wyjeździe hr. dał ofiarę, jak się później okazało bardzo 
hojną, bo rooo fr. Zasiłek ten wystarczył na czas jakiś. 

Ale nowe niebezpieczeństwo zamąciło spokój w ci- 
chym zakątku Sióstr. 


Straszny rok. 


W roku 1848 zaczęły się krwawe walki komunardów 
przeciwko republice. Zdawało się, że Św. Kazimierz pad- 
nie ofiarą, gdyż walka toczyła się blizko domu, jednak 
tłum pociągnięty przez jednego uczciwego człowieka, od- 
szedł nie czyniąc krzywdy nikomu. 

Sześć lat przebyły Siostry w tym ubogim domku. 
W ostatnim roku wychowywało się już do 30 dziewczynek. 

Wówczas w roku 185r przybyła do Paryża pani Gro- 
cholska matka księżnej Witoldowej Czartoryskiej, wi- 
dząc rozwijający się Zakład, najęła dla niego dom przy 
ul. Gentilly. Tu liczba wychowanek wzrosła do 5orciu. 

Obszerniejszy przytułek pozwolił na przyjmowanie 
Weteranów. Urządzono dla nich 12 celek. Siostry oto- 
czyły starców troskliwą opieką. W tym domu Zakład 
przetrwał lat ro. 

W roku 1861 przybyła znów do Paryża pani Grochol- 
ska, wówczas to umyśliła ona przynieść stanowczą pomoc 
i zakład Św. Kaz. na stałych oprzeć fundamentach. Ofia- 
rowała w tym celu roo.oso fr. Pobudzeni takim. przykła- 
dem! państwo Możdżeńscy, po stracie dzieci, oddani wy- 
łącznie dobrym uczynkom, ofiarowali ze swej strony 
80.000 fr. z warunkiem wychowywania 5 dziewczynek 
za ten fundusz. 


Przyszły w pomoc inne jeszcze osoby, mianowicie ks. 


Róża Sapieżyna. Zakupiono dom jednopiętrowy z obszer- 
nym ogrodemi za obrębem ówczesnego Paryża, na przed- 
mieściu zwanem Gare d'Ivry przy ul. Chevaleret, prze- 
budowano go z gruntu, wzręby podniesiono na 3 piętra, 
na dole urządzono piękną kaplicę, słowem stanął dom 
obszerny, wygodny, jakim go dziś widzimy. 
Nowy i wspaniały dar. 
W parę lat potem w r. 1864 nowy a wspaniały dar 
pozwolił jeszcze rozszerzyć się Zakładowi. 
We wsi Juvisy o parẹ mil od Paryża, zamożna rodzina 


francuska, hr. Montlessuy posiadała obszerny dom z ogro- 
dem. Pobożni ci małżonkowie ofiarowali dom ten polskim 
Siostrom, co pozwoliło im podwoić liczbę Weteranów i 
urządzić ochronkę dla kilkunastu chłopców. 


Napoleon III odnosił się życzliwie do zakładu. 
Rok 186g bardziej jeszcze zagewnił przyszłość domu 
Św. Kaz. gdy Napoleon III uznał go jako instytucję użyt- 
ku publicznego. Odtąd Zakład miał prawo przyjmować 
zapisy prywatnych osób, co mogło zapewnić mu byt i 
podniosło jego znaczenie. 
Alc oto nadszedł pamiętny dla Francji rok 1870, rok 


` ciężkiej próby dla Zakładu. Wojska Pruskie ścisnęły w 


koło Paryż. Brakło żywności i pieniędzy. Z Juvisy wypa- 
dało ściągnąć Weleranów i dziatwę. Ludzi więc przyby- 
wało a żywności ubywało. Raz poraz rozmykały się wro- 
ta, wynoszono trumnę na cmentarz. Pięć słabszych dziew- 
czynck padło ofirą, zmarło także pięciu bezsilnych star- 
ców. Skończyło się oblężenie, ale krótko Irwałfi radość. 
Komuna rozpłoczęła mordy i gwałty. 

Wywicziono więc dziewczęta do Juvisy. Część Sióstr 
wyjechała z dziewczętami, część została z Weleranami. 

Dom Św. Kazimierza z wielu innymi skazany był 
na pożar. Wówczas znaleźli się dobrzy ludzie, którzy bez 
wiedzy Sióstr utrzymywali straż nocną, zasłaniając dom 
od przystępu podpalaczy z narażeniem własnego życia. 
Nastąfiił wreszcie porządek. 

W roku 190° Zakład 150 dziewczynkom i starcom da- 
wał przytułek i opiekę. 


Czasy coraz gorsze. 


Ale odtąd zaczęły się złe czasy dla niego. Wiele wspic- 
rających go osób wróciło do kraju, a liczba polrzebują- 
cych wzrastała. 

Trzeba było w r. 1906 zwinąć filję w Juvisy i sięg- 
nąć do zapasowego funduszu. Weteranów i chłopców 
przewieziono do Św. Kazimierza. Z braku jednak miej- 
sca przeniesiono chłopców do domu polskiego w Piseux, 
otworzonego przez ks, Lurat a kierowanego przez polską 
świecką nauczycielkę. 

W ostatnich latach liczba Weteranów się Rie 
gdyż starość dobiegała kresu, zaczęto więc przyjmować 
panie, które nie miały rodziny a potrzebowały w swej 
starości troskliwej opieki. Wiele z tych pań, bo koło 6o-ciu 
znalazło opiekę w gościnnym domu Św. Kazimierza. 

Wskutek nędzy w kraju i bezrobocia wielu naszych 
ziomków przyjechało za pracą. Będąc w obcym kraju na- 
rażeni byli na wiele trudów i nędzy. 

Rozszerzenie działalności. 

Siostry nimi się zajęły, odwiedzając po szpitalach, 
wspierając ubraniem i pożywienem, dopomagając do 
wyszukania dobrego zajęcia. Dzieci, które są obecnie u 
Św. Kaz. to dzieci robotników polskich. 

Od roku r1g-4 Siostry zaopiekowały się też dziewczę- 
tami, służącemi w domach francuskich i urządziły dla 
nich pokoik o 4 łóżkach, gdzie mogą się zatrzymywać 
w razie potrzeby. Oprócz tego wynajduje mu się dobrą 
i odpowiednią służbę. Bardzo dużo dziewcząt przychodzi 
co niedziela na, wesołe popołudniówki do Św. Kazimierza, 
gdzie się może pomodlić i znaleźć godziwą rozrywkę. 

Zakład Św. Kazimierza oddał społeczeństwu polskie- 
mu wielkie usługi: same cyfry najlepiej o tem świadczą. 

Od czasu jak Zakład istnieje 320 Weteranów i 60 pań 
staruszck znalazło w nim przytułek i przeszło rooo dziew- 
cząt odebrało wychowanie, z tych: większa część przebywa 
dziś w rozmaitych: stronach Polski, zastępując miejsce zde- 
moralizowanych Francuzek, z niesłychanym dla dziatwy 
naszej pożytkiem, 
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Zdawało się, że emigracja skończyć się musi, tym- 
czasem przeciwnie — wo wojnie jeszcze więcej wzrosła. 
Zakład więc jest pożyteczniejszy teraz niż kiedykolwiek, 
a tymczasem żyje ciągle pod grozą zamknięcia, wskutek 
braku funduszów. | 

_ To co płacą dzieci i starcy nie wystarcza na wyżywie- 
nie utrzymanie domu całego, ja również niezbędnych re- 
montów, tembardziej, że niektórzy pracą bardzo mało, 
a nawet są tacy co wcale nie płacą. Niedobór więc roczny 
jest coraz większy proporcjonalnie do drożyzny. 


Wobec tak smutnego stanu rzeczy, czyż serca polskie 
nie uczują się w obowiązku przyłożyć po drobnej cegiełce 
do Zakładu Św. Kazimierza, podpierając w miarę moż- 
ności ten dom polski i. tę szkołę, która przyspłosabia dziel- 
ne Polki i sumienne przewodniczki dla dziatwy naszej. 

Czyńmy więc co tylko jest w naszej mocy i co serce 
Polaka wskazuje, a Św. Kaz. stanie na bezpiecznych moc- 
nych podwalinach i nie odmówi już więcej przytułku, 
tak starcom, jak i dzieciom. ale przeciwnie będzie otwe- 
rał coraz szerzej swe podwoje. 
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Rejestracya oszczędności 


KONSULAT W PARYŻU 


Konsulat Generalny Rz. P. w Paryżu zawiadamia in- 
teresowanydh': Polaków, mieszkających w Dejpartamen- 
tach: 

Seine, Seine-et Oise, Seine-et-Marne, Marne, Oise, Haute- 
Marne, Aisne, Ardennes, Aube, Somme. Cher, Deux- 
Sevres, Eure-et-Loire, Indre-et-Loire, Indre, Loiret, Loire- 
et-Gher, Loire-Inférieure, Maine-et-Loire, Sarthe, Vandće, 
Vienne i Yonne, 

że rejestracja wkładek ©oszczędnościowych i innych de- 
pozytów w Banku dla Handlu i Przemysłu i w Warszaw- 
skim Hanku Zjednoczonym, odbywać się będzie w biurze 
Konsulatu Generalnego R. P. w Paryżu, przy rue Thćo- 
phile-Gautier po numerem 43 w dniach: 


Od 25 października r. b. do 1 grudnia r. b. 


w godzinach od 3 do 6 topołudniu codziennie z wyjątkiem 
niedziel i innych dni świątecznych. 
Interesowani powinni zgłosić na piśmie następują- 


ce dane: Do wypełnienia 
Nr. 1) — Imię i nfazwisko:.... 
Nr. 2) — Numer i data paszpprtu:.... 


Nr. 3) — Adres obecny we Francji... 
Nr. 4) — Adres w Kraju:.... 


Nr. g) — Suma należąca się w dniu deklaracji:.... 


Nr. 1o) — Numer książeczki depozytowej:.... 
Nr. 11) — Numer rachunku w Banku:.... 
Nr. 12) — Data zgłoszenia się:.... 


Konsul generalny: 
Lasocki. 


KONSULAT R. J. W STRASBURGU 


Konsulat R. P. w Strasburgu zawiadamia wszystkich 
obywateli Polski zamieszkujących w okręgu Kons. R.P. 
w Strasburgu będących posiadaczami depozytu w 
Banku dla Handlu i Przemysłu, w Warszawie i War- 
szawskim Banku Zjednoczonym, że składki oszczędnio- 
ściowe należy natychmiast rejestrować do Konsulatu 
w Strasburgu w ciągu 15 dni najpóźniej. 

1) Imię i nazwisko ; 

2) dokładny adres; 

3) Oddział Banku w którym pieniądze zostały zło- 


żone ; 


4) wysokość i rodzaj złożonych oszczędności (w fran- 
kach, dolarach). 


Dołączyć na dowód książeczkę lub kwit oszczędnio- 
ściowy, oraz dodać 2 fr. na zwrot takowych. 


Uwaga Redakcji. 

Tak w interesie wychodźtwa, jak i urzędów leży, aby- 
procedura rejestracyjna była jaknajbardziej uproszczo 
na. Stąd zalecamy naszym Czytelnikom załatwianie 
powyższych formalności listownie. | 


W obliczu upadku 


NAJWIĘKSZA INSTYTUCJA DOBRO- 

CZYNNA WYGHODŹTWA ZAGROŻONA 

Zakład św. Kazimierza znalazł się znowu w krytycz- 
nem położeniu. 

Nie pierwszy raz. Kto przeczytał historję zakładu, 
którą umieszczamy, łatwo się o tem przekona. 

Jednak sytuacja obecna jest bardzo groźna. 

Siostry kierujące zakładem posiadają fundusze tylko 
na przyszły miesiąc. 

Na następne miesiące niema funduszów żadnych. 

Książę Poniatowski, który udzielał wydatnej pomocy 
na rzecz Zakładu, wskutek zajęcia wrogiego stanowiska 
wobec Niego piewnej części kolonji polskiej, ze względów 
politycznych: jest zniechęcony. 

Sytuacja największej instytucji dobroczynnej wy- 
chodźtwa, dająca opiekę i wychowanie dzieciom emigran- 
tów, może upaść w najbliższych tygodniach. 

Apelujemy do szerokich mas wychodźtwa, 
ażeby ratowały w własnym interesie Zakład 
św. Kazimierza. 

Apelujemy do kolonji polskiej w Paryżu, 
która mając wśród siebie wielu ludzi bogatych, 
może przyjsć z pomocą. 

Apelujemy w końcu do Pani Ambasadorowej 
Chłapowskiej, znając jej dobroczynną pracę 
dla emigracji, ażeby nie pozwoliła na upadek 
Zakładu św. Kazimierza. 

FRANKA ROCZNIE NA ZAKŁAD ŚW. KA- 


ZIMIERZA I ZARAZ 


Przykład gorliwej wiary. 

POLACY W NOGENT-SUR-SEINE (AUBE) 

Zebrano się tu w niedzielę wieczór gromadnie do 
kościoła na polski różaniec. Przemówienie przybyłego 
Księdza, a zwłaszcza polski śpiew, rozrzewniły i rozgrzały 
tułacze serca rodaków i po nabożeństwie większa część 
zapragnęła być u spowiedzi św. Późno wieczorem jeden 
z obecnych przystąjił polskim zwyczajem do komunji 
św., a reszta nazajutrz jeszcze przed świtem. spieszyła z 
miasta t okolic do Stołu Pańskiego, by zdążyć na godz. 
6-tą do pracy. Na 55 obecnych na wieczornem nabożenń- 
stwie więcej niż połowa przystąpiła do Sakramentu św, 

Polakom-katolikom z Nogent za ukochanie swej wia- 
ry i obyczajów rodzinnych — cześć!! s-kt: 
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Na dzień 


A kiedy oczy moje zwrócę w świat inny, w świat 
zagrobowy, a kiedy duszą moją wstąpię do czyśca i przy- 
patrzę się tam tym srogim katuszom, to łzy boleści i współ- 
czucia cisną się do ócz i do serca mego, na widok tych 
mąk, jakie tam cierpią dusze na karę czyścową skazane. 
— Biedne, nieszczęśliwe dusze, jakże srogą ponoszą po- 
kutę za winy w życiu nieodpokutowane w tym! ogniu 
czyścowym! «A ogień ten jest boleśniejszy o wiele, niż 
wszystkie męki, którebyś mógł widzieć albo cierpieć, al- 
bo pomyśleć sobie. A im większa liczba grzechów. tem 
też dłużej przebywać tam przyjdzie w onym do czasu 
trwającym ogniu czyścowym» — mówi Augustyn św. 
— [I choć tam. w owych płomieniach dusze jęczą i płaczą, 
to jednak ten jęk, ten płacz ich, nie kruszy Bożej spra- 
wiedliwości, która ich! tam na pokutę skazała, dopóki 
nie wypłacą się z ostalniego szelążka. 

Niechże ten jęk, to ich wzdychanie wstąpi do uszów 
twoich, abyś je wspomagał w tej srogiej niedoli. I byle- 
byś chciał, bylebyś miał serce, to możesz im łatwo dopo- 
módz. Nie potrzeba, abyś sam się dla ich wybawienia ska- 
zywał na ogień. Nie potrzeba, abyś srogie sam ponosił 
katusze, bo wystarcza twoja jałmużna, modlitwa, post 
twój, ofiarowanie Mszy św., aby ich uwolnić z płomieni z 
czyścowych. Przecie im nie odmówisz tego. Niedawno 
przecie ci sami, którzy już nie żyją, których dusze dziś 
w czyścu, niedawno się z tobą razem modlili przed jed- 
nym obrazem, niedawno z tobą pracowali na jednym za- 
gonie, niedawno się z iobą pod jednym dachem bawili. 
— [ wtedy tyleś im okazywał miłości, tyle przywiązania, 
i wtedy byłeś gotów podzielić się z nimi ostatnią koszulą. 
A dziś, kiedy do grobu zstąpili, kiedy zostają w tak cięż- 
kiej potrzebie, tyś już dla nich zimny, już zapomniałeś 
o nich zupełnie. Niedawno stałeś nad ich trumną i cały 
zachodziłeś się od płaczu, bo w tej trumnie spoczęły zwło- 
ki twej matki, ojca twojego, bo w tej trumnie złożono 
ciało twej siostry kochanej, bo trumna ta zamykała szczą- 
Iki twej najdroższej żony. I rzewnie wtedy płakałeś, a 
dziś obok ich grobu obojętnie przechodzisz, a o duszy ich 
może i nie wspomnisz. A lepiej ci było zachować twoje 
łzy dla siebie, a im zachować modlitwę, ba łzy twoje nic 
im nie pomogły: «Bo nie płaczem pomagamy umarłym 


zaduszny 


— mówi św. Chryzostom — ale modlitwą i ijałmużną.» 
I pogrzeb choćby najwspanialszy i grób choćby murowa- 
ny i trumna choćby nawet złola, nie przyczynią szczęścia 
duszy na czyściec skazanej, ale modlitwa, jałmużnia, pa- 
mięć o nich przy najświętszej ofierze, te im ulgę i zba- 
wienie pfrzyniosą. Dlatego to mówiła św. Monika do tych, 
co byli przy jej śmierci: Złóżcie to ciało, gdzie wam. się 
podoba, © to mało się troszczcie, jeno o to was proszę, 
abyście pamiętali o nnie przy ołtarzu Boga, głziekolwiek 
będziecie. | 

Otwórzże serce twoje dla tych, co ci za życia byli dro- 
gimi i przytul ich do siebie, jak niegdyś. Wznieśże czy 
twoje i ręce za nimi do Boga miłosierdzia i nieś duszom. 


_czyścowym pomoc potrzebną, bo cię o to ze łzami bła- 


gają. Zmiłuj się nad niemi choć groszem jałmużny, choć 
małem umartwieniem, choć wysłuchanie Mszy świętej, 
choć odprawieniem spowieczi, choć przyjęciem komunii 
świętej na ich intencyą. Za to miłosierdzie, okazane du- 
szom w czyścu cierpiącym, zapłaci ci Bóg dobroci i mi- 
łosierdzia. 

Przykład. Czytamy w żywocie św. Iddy z Toggen- 
burgu, co następuje: Kiedy umarł jej stryj» rzekła ta Świę- 
ta do jego pozostałych dzieci: Ach jakież okropne męki 
wasz ojciec ponosi! Wiem. o tem z objawienia Bożego. 
Proszę was przeto w jego imieniu, dawajcie ubogim przez 
cały rok mięso, chleb i masło jako jałmużnę. I dobre dzie- 
ci uczyniły tak. A po roku powiedziała im Święta, że na 
połowę już męki ich ojca skończone na jej qrośby i za 
ich całoroczne jałmużny. A tak jeszcze przez cały rok roz- 
dawały dzieci te takie samy jałmużny pomiędzy ubogich, 
a wtedy oznajmiła im św. Idda, że ojciec ich już wolny 
od mąk czyścowych, że mu tylko jeszcze odzienia potrze- 
ba. I jeszcze dzieci owe okrywały przez rok cały ubogich, 
a wtedy przyniosła im Święta tę wesołą nowinę, że ojciec 
ich odpoczywa już w wiecznym pokoju w niebie. 

Modlitwa. Prosimy Cię Jezu nasz z głębi serc naszych, 
niechaj zawsze brzmi w uszach naszych to błaganie dusz 
czyścowych — zmóiłujcie się nad. nami przynajmniej wy 
przyjaciele nasi, abyście na tę prośbę ich litowali się szcze- 
rze nad niemi i wspierali je skuteznie u Boga Ojca Two- 
jego. Amen. i 


e S e e. 


Czwarłek — 5 Lisłopada. 


Święty Malachjasz. Biskup. 


Święty Malachjasz biskup, jeden z największych 
świętych Irlandji, urodził się w Armagh około roku 
1094. « Ze wszystkich cudów spełnionych przez św. 
Malachjasza największym jest on sam », mówi św. 
Bernard, do tego stopnia zdołał przezwyciężyć siebie 
i tyle wykazał gorliwości dla Ciała mistycznego Zba- 
wiciela cierpiącego w czyścu lub wojującego na ziemi. 
Mając lat 25 został św. Malachjasz wyświęcony na 
kapłana i o ile mógł zaczął się starać o to by wskrzesić 
na nowo dyscyplinę kościelną nieco oddalona od pier- 
wotnej swej czystości. Z powodu jego pobożności i gor- 
liwości wybrano św. Malachjasza na biskupa Connor, 
a wkrótce potem na arcybiskupa jego miasta rodzin- 
nego, Armagh. W skutek długotrwałych nadużyć arcy- 
biskupstwo tego miasta należało do jednej rodziny i 
św. Malachjasz musiał użyć tyle taktu ile i stanow- 
czości ażeby położyć kres niezadowoleniu wywołanemu 
z powodu nowego wyboru. Gdy przywrócił pokój w 
djecezji Armagh, wrócił z pokory do Connor, nie ażeby 
wypocząć, lecz ażeby więcej pracować w służbie Bożej. 
Dwa razy odbył pielgrzymkę do Rzymu. Z pierwszej 
podróży wrócił z tytułem legata papieskiego, ku wiel- 


kiej radości ludności, i z palljum dla arcybiskupa z 
Armagh. Druga pielgrzymka sprowadziła go do miejsca 
szczęśliwszego, gdyż w drodze zachorował i zmarł w 
Clairvaux, 2 listopada 1148 roku, w klasztorze św. 
Bernarda, gdzie tak pragnął żyć, dzień śmierci, to 
piękny dzień wejścia do nieba dla tych, którzy za 
życia mieli tkliwe współczucie dla dusz w czyścu cier- 
piących jak św. Malachjusz. W dzień pogrzebu św. 
Bernard miał objawienie, podczas odprawianej mszy 
św., że Bóg w niebie już ukoronował cnoty swego sługi. 


PRZYKŁAD 


Pewnego dnia kiedy św. Malachjasz oddawał ostatnie 
przysługi umierającemu, siostra jego zwróciła się do 
niego ze słowami drwiącemi z powodu jego czynu, co 
bardzo go zasmuciło. Kiedy ta siostra umarła, św. Mala- 
chjasz odprawił na jej intencję kilka mszy świętych. W 
jakiś czas potem ujrzał swoją siostrę na cmentarzu, 
odzianą w żałobę i skarżącą się że od trzydziestu dni 
nie zażyła żadnego pokarmu. Św. Malachjasz przypom- 
niał sobie w tej chwili, że właśnie tyle czasu przeszło 
od dnia kiedy odprawił ostatnią mszę św. za spoczynek 
jej duszy. Na nowo więc zaczął się modlić i w nowem 
widzeniu ujrzał swoją siostrę tym razem w kościele 
koło ołtarza, ubraną w biel i otoczoną niebianami. 
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WIESŁAW SCLAVUS 


_ UGODOWCY i 


Dorffeld poruszył się niespokojnie na łóżku. 

— Nic rozumiemy się i koniec na tem. Ja stoję na grun- 
cie naszejśjpawy, gdy-wy na punkcie osobistego niebez- 
picczeństwa, jakiemu pedlegaliście!... 

— Przeprasaam, sądziłem, że nawet myśl o naszej spra- 
wie nie powinna posuwać się do nikczemności! 

Mate oczka Dorffelda rzuciły błyskawicę, pucułowała 
twarz jego zarumieniła się zlekka. 

— Panie Ziemięcki! Pan się myli! Jeżeli ogół sjyołeczen- 
stwa przeciwstawiać będziemy naszym związkowym, to 
musi być on dla nich miazgą! Materyałem, którego się 
nie oszczędza i oszczędzać nie ma się prawa! Taką «mą 
zaś miazgą musicie być wy, towarzysze, wobec zarządu. 
Cis, jak pan sam mówi, papiery rzucił do pieca, a dopie- 
ro w ostateczności ratował się... 

— Nie mówmy o tem — rzekł niechętnie Wiesław. — 
Może to i lepiej, że w końcu poznałem głębię komitetu. 
Powróćmy raz jeszcze do Wortlówny. Więc w tej chwili?.. 
— Mic nie możemy przedsięwziąć!... 

— [becz to... jest niegodne! Macie stosunki!, wiem o 
lem, macie także fundusze! Na cóż ich używłcie, chyba 
nie na własne potrzeby?... Bo tych wydatków, o których 
słyszę, sobie nie wyobrażam, jeżeli nawet na obronę sto- 
warzyszonych. żałujecie... 

Dorffeld posiniał, oczy mu krwią aiz 

— Pan się zapomina! Tłumaczyć się nie widzę potrzeby. 
Pozwolę sobie życzyć panu, abyś po raz drugi nie odzy- 
wał się podobnie. 

Wiesław wstał z miejsca i odezwał się pogardliwie: 
— Tego zaszczytu nie dostąpicie! Mam was dosyć! Otwo- 
rzyliście mi oczy. Sądziłem, że tylko Cis jest taki. Wam 
roi się pogłowie władza! Władzę zwalczacie ja sami... Ah 
szkoda słów!... Oddawna nie podobał mi się wasz kosmo- 
polityzm, p co więcej, te... składki, to wyciskanie grosza z 
najuboższych... Ale przypuszczałem, iż chociaż umiecie 
spieszyć z pomocą zagrożonym... Życzę powodzenia!.-. 

— Hola! Pan zapominasz, że rozstać się z nami nie tak 
znów łatwo! A przynajmniej nie zawsze bezpiecznie!... 
Lecz... zważ sam i posłuchaj mojej rady i czekaj!... 

— Dziękuję. Spróbuję jeszcze szczęścia u żandarmów!... 
— Strzeż się! Znasz nasze prawo na denuncyantów! 

— Kochany panie — odpnrł Wiesław — niechże pan 
nie zapomina, że nie jestem członkiem komitetu partyi 
socyalnoanarchicznej! 

Dorffeld chciał coś odpowiedzieć, lecz Wiesław wy- 
biegł z pokoju, trzaskając drzwiami. 

Ziemięcki przystanął na ulicy, namyślając się dokąd 
się tu udać, gdzie szukać pomocy. Po krótkim namyśle 
wsiadł w dorożkę i kazał się wieźć do cytadeli. 

Zaledwie po półgodzinnej jeździe ulicami, zarysowa- 
się przed oczyma Wiesława mury i wały forteczne. Do- 
rożka wjechała na wiszący most drewniany i zatrzymała 
się w wielkiej sklepionej bramie. Do dorożki podszedł żan- 


darm, zmierzył badawczym wzrokiem Wiesława i za- 


gadnął: 
— Kuda? 
— Do dziesiątego pawilonu!... 
Żandhrm pokręcił głową. 
— Hm... A po kakomu dietu? 
— Zobaczyć się z aresztowaną. 
— Z aresztowaną? Nu, nie myslimo! 
— Więc jest tam przecież jakiś zarząd czy kancelkrja, 
gdzie zapytać się można — niecierpliwił się Ziemięcki. 
— W kancelarju, pożałuj, możno! 


Żandarm sknął na młodszego swego kolegę. Ten przy- 
siadł się na ławeczce dorożki i Wiesław wjechał w okopy. 


Ziemięcki fio raz pierwszy był w cytadeli. Mimo pew- 
nego rozgorączkowania, które nim opanowało wobec myś- 
li, że nakoniec dowie się czegoś o Stefce, nie zdołał oprzeć 
się ciekawości i rozglądał się dookoła. 

Na tle poczerniałej, gdzieniegdzie resztkami śniegu 
przyprószonej trawy, pokrywającej piętrzące się ze wszy- 
stkich siron wały, nasypy, a zębate fosy. rysowały się cięż- 
kie, rozpłaszczone budynki czerwono lub zielono malo- 
wane, z małemi zapadłemi oknami lub wąskiemi, czarne- 
mi otworami. Na pustych placach rozstawione armaty, 
stosy wielkich stożkowatych .kul, w trójgraniaste sążnie 
poukładanych, szeregi snującego się wszędzie żołdactwa, 
a w końcu kolumna jakiegoś żelaznego pomnika i złocona 
cebulka na wieżyczce cerkiewki, to wszystko co zdołało 
wpaść w oko Wiesławowi. 

Ziemięcki wyobrażał sobie cytadelę inaczej. Zdawało 
mu się, że budzić ona pjowinna grozę, że uosobinła swoją 
powierzchownością jakąś dziką przemoc i gwałt — tym- 
czasem miała tylko pozory jakiejś zacisznej wartowni, 


nie pozbawionej pewnej malowniczości. 


Dorożka toczyła się dosyć długo, idąc za wskazówka- 
mi żandarma, aż w końcu zawróciwszy na prawo, przy- 
stanęła przed żelazną kratą, okalającą przód wydłużonego 
czerwonego budynku o kilku piętrach w kształcie okrą- 
gławej: baszty z małymi podłużnymi otworami. 

Żandarm zadzwonił. Z sieni budynku wyszedł inny 
żandarm, otworzył drzwi i mimo rozstawionych gęsto 
szyldwachów, wprowadził Ziemięckiego do sieni, a stąd 
do niskiej, sklepionej izby, rozdzielonej na dwie połowy 
drewnianemi sztachetami, za którą sędział chudy, mały 
człowieczek w okularach. 

Wiesław przedstawił mu cel swego przybycia. Czło- 
wieczek uśmiechnął się uprzemie, wskazał stojące krzeseł- 
ko i ręce zatarł. 

— Mosti prosim! Pan dobrodziej niech usiądzie! Dro- 
ga daleka, he, he! Kawał drogi!... Panie, he, he!... Więc 
co pan każe?! 

— Chciałem się zobaczyć z panną Stefanią Wortlówną! 
— Z panną Stefanią Wortlówną! he, he! Tak, tak! Pan 
dobrodziej pewno brat?! 

— Nie panie!... 

— Musi narzeczonyj? 

— Myli się pan! Jestem proszony przez matkę!... 

— Nu, mama się pyta o zdrowie doczki! he, he, A prze- 
praszam, jak famiija? 

— Wiesław Ziemięcki! 

— To pan Ziemienckij jest pewnie w uniwersytecie? 
Nie” Gzem pan zanimajiesia? 

— Prawnik! 

— Nu? Isprawnik?! 

— Nie, kandydat praw. 

— Wot kak! Pan dobrodziej gdzie mieszka! 


. — Krucza, sześć. 


— Nu! tak, tak! A skąd pan dobrodziej się dowiedział, 
że panna, he, he! u nas? 

Wiesław tracił zwolna cierpliwość. Ów pachołek naj- 
widoczniej go badał! Rzekł więc, hamując rozdrażnienie. 
— Chyba to do rzeczy nie należy! Przyszedłem piosić 
o widzenie się z panną Wortlówną.-.. 


— Nie należy? he, he! At może i należy!... Tu, proszę 
pana, wszystko zawsze należy — zauważył mały człowie- 
czek, notując coś pospiesznie na papierze. — Ot szkoda, 


że pan wczoraj nie pofatygowałsta... Szkoda, he, he! 
— Późno było już, sądziłem, że kancelarja zamknięta. 
— A, przepraszam, kiedy pan widział się z mamą panny 
Stefanii? (c.d. n.) 
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Z POLSKI 


Położenie Hutnictwa 


Zebrani w dniu 19-ym ub. m.w Warszawie przedsta- 
wiciele przemysłu żelaznego hutniczego, zjednoczonego 
w Związku Polskich Hut Żelaznych 1 Górnośląskim 
Związku Przemysłowców Górniczo-Hutniczych, stwier- 
dzili bardzo ciężkie położenie hutnictwa. Wszystkie 
huty są zaledwie zajęte w stosunku 30 do 50 proc. ich 
zdolności wytwórczej. Położenie pieniężne i kredy- 
towe pogarsza się ustawicznie i przez to wzrasta bezro- 
bocie. 

Przedstawiciele zjednoczonego żelaznego przemysłu 
polskiego zdecydowali zwrócić się do Rzadu z przedsta- 
wieniem, że bez natychmiastowej i większej pomocy 
kredytowej położenie przemysłu hutniczego, prze- 
mysłu podstawowego dla Państwa, musi się zupełnie 
załamać. | 

Następnie obradowano nad sprawą traktatu polsko- 
niemieckiego i zebrani wyrazili gotowość wspólnego 
popierania Rządu we wszystkich jego wystąpieniach 
w celu zawarcia z Niemcami jaknajkorzystniejszego dla 
Polski układu. 

Wreszcie wszyscy zebrani oświadczyli gotowość jak- 
najszybszego utworzenia ogólno-polskiego syndykatu 
żelaznego. 

Oszczędności w budzecie domaga się 
opinja publiczna. 

« Czas » jeden z najpoważniejszych dzienników pol- 
skich, domaga się oszczędności w budżecie 1 daje przy- 
tem bardzo ciekawe wskazówki w jakich pozycjach 
te oszczędności winny być przeprowadzone. | 

Ogół wydatków przewidzianych wynosi jeden mil- 
jard 888 miljonów złotych polskich. 

Z tego na wojsko przypada 750 miljonów, na oświatę 
350, czyli jeden miljard 100 miljonów. Wobec tego 
że wydatki na wojsko i oświatę stanowią przeszło 
połowę wydatków wszystkich — konluduje autor arty- 
kułu — oszczędności w wysokości 400 miljonów zło- 
tych, które rząd pragnie przeprowadzić będą rzeczy- 
wistością a nie teorją tylko w tym wypadku, jeżeli 
dotkną pozycji wojskowej 1 oświatowej. 

Gabinet p. Grabskiego stoi silnie. 

Jak już pisaliśmy w « Polaku we Francji » przesilenie 
nie nastąpiło. Po zebraniu sejmu sytuacja się wyjaśniła. 
Wprawdzie w żadnej grupie nie cieszy się p. Grabski 
sympatją, mimo to nikt nie ma ochoty w obecnych trud- 
nościach brać odpowiedzielaność za rządy. 


Nowa kolej Kutno-Płock. 


Między Kutnem a Płockiem została ukończona w 
ubiegłym tygodniu budowa kolei. Ks. Biskup Nowowiej- 
ski dokonał uroczystego poświęcenia w obecności mi- 
nistra dla kolei, p. Tyszki, dyr. budowy p. Berkiewicza 
*i dyr. deparlamentu w ministerstwie kolei p. Markow- 
skiego. 


Wybitny komunista Leszczyński uciekł. 
Słynny komisarz dla spraw polskich przy rządzie bol- 
szewickim, Leszczyński, umknął w czasie przewożenia 
go z Sosnowca do Warszawy. 
Rokowania polsko-litewskie idą 
ślimaczym krokiem. 
Prasa litewska i rząd litewski ciągle zajmują stano- 


wisko wobec Polski wrogie. Jednocześnie jednak prowa- 
dzą w Lugano przez swą delegację konferencję z Polską. 


Polacy pragną utworzenia na Litwie konsulatu pol- 
skiego, ażeby zapewnić mniejszościom polskim opiekę, 
której są one dotychczas zupełnie pozbawione. Następ- 
nie strona polska proponuje zwarcie konwencji kole- 
jowej, w końcu uregulowania spławu na Niemnie. Lit- 
wini chcą dyskutować tylko nad tą ostatnią kwestją 1, 
stawiają różne trudności. 
Spław Niemnem jest dla nas niezwykle ważny, jako 
naturalna droga exportu naszego drzewa. 
Łodzie podwodne dla Polski. 
Rząd polski zakupił 12 łodzi podwodnych we Fraucji. 


Prezes P. K. O. Linde zgłosił dymisję. 


P. Hubert Linde, prezes P. K. O., złożył na ręce prem- 
jera Grabskiego prośbę o zwolnienie. á 

Powodem ustąpienia prezesa P. K. O. Lindego, jak 
podaje « Robotnik », są straty poniesione przez P. K. O. 
z powodu nieuzasadnionych kredytów, szałowanych 
przez p. Lindego najbliższym, członkom swojej rodziny. 


Pretendent na tron polski. 


Belgradzkie dzienniki obiegła wiadomość o tem że 
w Wiedniu znalazł się pretendent na opróżniony 
polski tron królewski. Jest nim niejaki Karol Jan 
Sobieski, urzędnik jednego z banków wiedeńskich, 
który twierdzi, że jest w prostej linji potomkiem 
obrońcy Wiednia, króla Jana III. Pewnego dnia — 
piszą belgradzkie dzienniki — ów pan Sobieski zja- 
wił się w polskim konsulacie w Wiedniu, gdzie przedło- 
żył dokumenty, mające świadczyć o jego prawach i 
pochodzeniu. Urzędnicy konsulatu, uprzejmi jak wszy- 
scy Polacy, ugościli « pretendenta » papierosem, lecz 
oświadczyli mu, że wobec panującego w Polsce ustroju 
republikańskiego Polska narazie musi obywać się bez 
króla. Natomiast poprosili p. Sobieskiego, aby zostawił 
w konsulacie swój adres 1 obiecali napisać mu w chwili, 
kiedy Polska zmieni konstytucję. Karol Jan Sobieski 
zamierza — jak zapowiadają gazety belgradzkie — 
wydać manifest do narodu polskiego, który podpisze 
jako « Karol I. król polski ». Powiadają, że preten- 
denta otacza rzekomo grupa awanturników międzyna- 
rodowych, obiecujących mu finansową pomoc. 


oO — A A pm 
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Typy warszawskie. 
Dorożkarz. 


— Panie, jedziemy na dworzec Gdański ? 

— Dlaczego nie. To 10 złotych zarobię ? 

— E, co tam zaraz 10 złotych... Za mniej pan też 
pojedzie. Zresztą, co będziemy o tem teraz mówili — 
jedźmy, bo muszę zdążyć na pociąg. 

— Wio, wio! Et, psiakr... pod konia włazi ! Nie 
widzisz, gdzie jest przejście dla pieszych — oburza 
się słusznie dorożkarz na trzecią z rzędu jejmość. 

Jadą. Mijają : wozy, pojazdy, wehikuły, ulice, place, 
więzienie na Długiej — już są na Muranowie. 

Dorożkarz po raz pierwszy obejrzał się na swego 
pasażera. Zachęca batem rączą szkapinę i na placu 
Broni ogląda się po raz drugi : 

— Panie, proszę przygotować pieniądze ! 

Po przebyciu 200 metrów, dorożkarz zwraca się po 
raz trzeci, wyciąga rękę i już natarczywie domaga się 
zapłaty : 

— Płać pan! 

— Co, tu na polu ?... Nie widzi pan, że deszcz pada. 

— A co pan chcesz, żebym ja przy dworcu za pana 
karę płacił ?... 

Dojechali. 
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Pasażer zręcznie zeskakuje z dorożki i pyta, jaka 
jest taksa. 

— Co, taksa ? Czy ja według taksy kupuję owies, 
kuję konia, naprawiam opony ? 

— (o to mnie wszystko obchodzi. Taksa wykazuje 
2.20, ja panu zapłacę 3 złote. Zgoda ? 

— Panie, niech mi pan nie działa na nerwy! Trza 
było nie wsiadać ! | 

— (o ? Ja panu działam na nerwy ? Policja! 
" — No, płać pan już! | 

Schował pieniądze i, rzuciwszy na pożegnanie Bogu 
ducha winnemu pasażerowi szereg epitetów, jak 
złam rękę i nogę... it. d., wraca do miasta, staje w o- 
gonku i czeka znów na kogoś, komu byłoby można 
wymyślać. 


Anegdota historyczna. 

Sir Douglas, zanim został generalissimu sem armji 
angielskiej, przechodził całkiem zwykłą karjerę woj- 
skową. Mieszkał on jako młody porucznik w pewnym 
małem porcie, a jego głównym przyjacielem był olbzzy- 
mi buldog o groźnych szczękach i strasznym wyglądzie 
Zwierzę to jednakowoż posiadało niezwykłą inteligencję. 
Sir Douglas jadał skromne śniadanie, złożone z bułek 
i masła i miał zwyczaj posyłać codziennie po te produkty 
swego buldoga do pobliskiego piekarza. Czynił to wten 
sposób, że wkładał buldogowi do koszyka bułki. Pe- 
wnego razu piekarz chciał zabawić się na konto psa 
i zamiast bułek za dwa pensy, włożył do koszyka bułkę 
za jednego pensa. | 

Pies wypadł jak strzała na ulicę i szybko znikł na 
zakręcie. W kilka minut, potem powrócił. Prowadził z 
sobą... policjanta. 


Polka królową Francji 


(Dokończenie) 


W owych. czasach podróż nie odbywała się szybko. W 
całym kraju zaledwie kilka dróg było jako tako utrzy- 
manych, a inne w czasie rozstopów zamieniały się w wiel- 
kie bagno błola, które każdy omijał. 

Pogoda nie sprzyjała młodej królowej. Podróż z 
Strasburga do Paryża trwała dni 17. Młody król znie- 
cierpliwiony tem opóźnieniem wysyłał gońców naprzeciw. 
W końcu samb wyjechał na spotkanie swej przyszłej żony. 

Właściwy ślub odbył się w Fontainebleau w kaplicy 
zamkowej. Po ślubie przez szereg dni wydawał Ludwik 
XV dla swej młodej żony uczty i zabawy, a wielkie łowy 
odbywały się w sąsiednich lasach. 

Szybko płynęły Marji Leszczyńskiej pierwsze chwile 
na dworze Wersalskim. W dwa lata po ślubie przychodzą 
na świat dwie córki bliźniaczki. Radość w całym kraju jest 
wielka. Lecz gdy w trzecim roku znowu urodziła się cór- 
ka, zapanowała obawa czy przyjdzie na świat następca 
tronu. Słusznie obawiano się dla kraju tych trudności 
któreby mogły powstać w razie braku polomka męskiego. 

By stało się zadość życzeniu Francji rozpoczynają 
modły na tę intencję. 

Czwartego września 1729 przyszedł na świat Delfin 
(tak nazywał się francuski następca tronu). 

«Szał radości ogarnął dwór i Paryż». Po nabożeń- 
stwach zaczęły się uczty i zabawy. Ludowi opirócz jadła 
i bezpłatnych widowisk, rozdawano trwałą pamiątkę: 
medal wybity na tę uroczystość z wizerunkiem króla i 
królowej. 

Jakżeż silnie odbijała królowa przez całe swe ży- 
cie od tego zepsutego i rozbawionego dworu. wersalskiego! 
Wszystkie prądy ateistyczne, cała literatura bezbożna, na 
której czele stał wielki pisarz Voltaire, pozostały bez wpły- 
wu na głęboką i gorącą wiarę królowej. 

«Przestrzegała zawsze pilnie wszystkich praktyk i 
obrządków religijnych. Przystępuje często do Sakramentu 
pokuty, w Wielkim Tygodniu wraz z mężem myje nogi 
ubogim. Długie godziny leży pod Krzyżem, niekiedy całe 
noce spędza przy grobie pańskim lub w adoracji świętego 
Sakramentu.» Obowiązki religijne spełniała królowa w 
polskim języku i miała polskiego spowiednika. 

W skarbcu wawelskim do dzisiaj przechował się or- 
nat wspaniały haflowany złotem. ręką królowej. 

Dobroczynność królowej była bezgraniczna i lud 
francuski porównywał ją z Blanką Kastylską. 

Każdy miał do niej dostęp: «Była tak łatwą i prostą 
w obejściu z biednymi, że często brano ją za którąś z dam 
dworu. Tembardziej że ubierała się skromnie. W Tuil- 
lerjach (pałac królewski w Paryżu) ruszyć się nie mogła, 
wszyscy cisnęli się, by ucałować tę świętą rękę.» Od tej 


świętej królowej odsuwał się dwór wyrzucający pienią- 
dze na zabawy, gdy w kraju przeważnie panowała nędza: 

Niestety dwór pociągnął też za sobą króla słabego 
charakteru i ulegającego wpływom otoczenia. Marja 
Leszczyńska żyła niemal samotna skufyłając wkoło siebie 
zaledwie garstkę przyjaciół idących za jej przykładem. 
Próżne były jej usiłowania, aby swego męża ze złej drogi 


sprowadzić. Stosunki między królewską parą pozosthły, aż 


do śmierci jak najgorsze. Mimo to królowa, gdy Ludwik 


- zapadł dwukrotnie w chorobę, pielęgnuje go i czuwa nad 


nim, zapominając o wszystkich upokorzeniach jakie ją 
z jego strony spotkały. 

Marja Leszczyńska miała przeczucie zbliżającej się ' 
rewolucji. Czuła iż władza królewska się chwieje i nie- 
jednokrotnie przepowiadała przewrót społeczny. 

Na głos Jej nie zwrócono uwagi. A może Jej ostrze- 
żenia rozbawionego króla i dworu przed nieszczęściem 
były podyktowane poraz ostatni przez Opatrzność przez 
usta tej świętej królowej. (Koniec) 


ROZKAZ I 

Do Komendantów drużyn 'harcerskich męskich na 
terenie Francji. Druhowie! 

Objąwszy, rozkazem Naczelnictwa Związku Harcer- 
stwa Polskiego w Połsce, obowiązki Komendanta męskie- 
go okręgu Zw. H. P. na Francję zarządzam: 

A) nadesłać pod adresem 24, Francois de Badts, 24, 
La Madeleine Lille najpóźniej do dnia 1o listopada nastę- 
pujące dane: 

1. Data założenia, dokładna nazwa drużyny i jej ad- 
res. 2. spis członków drużyny z zaznaczeniem s4arż i 
stopni harcerskich. 3. co dotychczas w drużynie zrobio- 
nop 4. stan biblioteki harcerskiej (podać tytuł, autora i 
skąd książki otrzymano). 5. jaki jest projekt pracy na 
zimę. 6. wyekwipowanie drużyny. 7. czego najbardziej 
w danej chwili potrzeba? b 

B. czy istnieje koło przyjaciół drużyny (skład Zarządu 
Koła i jego adres). 

B. Wstrzymać bez varunkowo dalszy ekwipunek sze- 
regowców i szarż gdyż Komenda i Rada Harcerska doszła 
do porozumienia z firmanri celem! znacznie tańszego u- 
mundurowania drużyn-i zbiorowo. 2. zauważono, iż dałe 
drużyny ekwipują się na francuski sposób, co jest zasadni- 
czo sprzeczne z obowiązującemi polskich harcerzy prze- 
pisami wydanemi przez Nacz. Z. H. P, 

C. Jednocześnie zawiadamiam że zorganizowanie całego 
okręgu, a więc numerowanie drużyn, stworzenie hufców; 
nominacje szarż nastąpią natychmiast po otrzymaniu ra- 
portów. Komendant Okręgu. (—) Dragowski. ` 
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KORZYSTAJCIE Z NASZYCH ODPOWIEDZI 

Nasi czytelnicy widzą, jak ehętnic odpowiadamy im 
na najrozmailsze zapytania. Czytajcie je pilnie, bo się jed- 
nemu odpjowiada, to dotyczy nieraz stu innych. Ale nic- 
którzy może są onieśmieleni i nie wićdzą, czy mogą za- 
pytać Redakci o to czy tamto. Piszcie śmiało, każdemu 
odpowiemy. Wiemy dobrze, że na obczyźnie nie macie 
kogo zapytać. Chętnie wam poradzimy. 


116. — J. Ch. — Ferme du Wallon — To co Pan pisze 
niestety zbyt często się zdarza. Na żądanie wysyłamy ad- 
res Ministerstwa Spraw Zagranicznych: Warszawa, ul. 
Wierzbowa 1: 

I17. —J. A. Saviny — Proszę nam napisać w czem. tam 
pracujecie i czy dużo jest Polaków. 


118. —J. T. Menil Evreux — Nadeszło wszystko w porzą- 
dku. Dziękujemy. Zamówienia są załatwione. 
119. — E: N. Saint Etienne — Gwiczenią w niedzielę rano 


nie powinny się odbywać absolutnie. Nigdy w nich nie 
bierzcie udziału przed południem. W niedzielę do połu- 
dnia jest czas na nabożeństwo, a nie na ćwiczenia. We 
wielu miejscowościach już to przeprowadzono, niestety 
gdzieniegdzie ćwiczenia i zebrania odbywają się przed 
południem. To źle, tak nie powinno być. 

120. L. M. — Noeux-les-Mines — Drukowaliśmy tekst 
konwencji właśnie dlatego w «Polaku» żeby raz robotnicy 
wiedzieli, na czem się opiera. Ale to nie starczy. Na ze} 
braniadh powinniście czytać konwencję i objaśniać punkt 
po punkcie, żeby każdy ją znał. Uzupełnienia do konwen- 
cji drukować będziemy jeszcze w ciągu dalszym. Od cza- 
su do czasu wzywajcie nawet do siebie prelegentów, żeby 
Wam umiejętnie wykładali jakie prawa wynikają dla 
Was z konwencji zawartej. Raz trzeba dojść do pirzeko- 
nania, że konwencja nie jest na to zawarta, ażeby leżała 
w archiwach, ale zawartą została dla robotników na to 
ażeby robotnicy z niej korzystali. Inaczej szkoda byłoby 
nawet, żeby ją zawierano. Niech raz wejdzie w życie. 


121. — Aą. R. — Abbaye de Sept Fonds — Proszę nam na- 


pisać ilu Was tam jest i co porabiacie., 

122. — J. K. — La Delivrande — Proszę o tem pamiętać, 
że papiery mają pozostać u Was. Paszportu, carte d'iden- 
tite, książki robotniczej, swojego egzemplarza kontraktu 
nigdy nikomu nie oddawać, przy sobie zatrzymywać. Pra- 
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KALENDARZ 


Listopad 30 dni. 


Niedziela 1 Listopada 22 po Świątkach Wszystkich Świę: 
tych. 

Kwangelja «O monecie czynszowej» 
Wschód słońca 6.57; zachód słońca 4.20 
Wschód księżyca 5.27; zachód 7.16. 

Poniedziałek 2 Listopada Dzień Zaduszny 
Wschód słońca 6.59; zachód 4.27: 
Wschód księżyca 5.55; zachód 8.29. 

Wtorek 3 Listopada Wiktoryna b. m. 
Wschód słońca 7-1; zachód 4.25. 

Wschód księżyca 6.28; zachód 9.38. 
Środa 4 Listopada Karola Boromeusza b. w. 
-~ Wschód słońca 7.3; zachód 4.24: 

Wschód księżyca 7.7; zachód 10.41. 
Czwartek 5 Listopada Zacharjasza i Elżbiety 

Wschód słońca 7.5; zachód 4.22: 

Wschód księżyca 7.54; zachód 11.37. 
Piątek 6 Listopada Leonarda w. 

Wschód słońca 7.7; zachód 4:20. 

Wschód księżyca 8.47; zachód 12.25. 
Sobota 7 Listopada Wilibarda b. w. 

Wschód słońca 7.9; zachód 4-18. 

Wschód księżyca 9.46; zachód 1.4. 


codawca nie ma żadnego prawa przechowywać ich u sie- 
bie. Gdziekolwiek byście się ruszyli to bez papierów Zain- 
kną Was do kozy. 

123. — J. I. — Fresnoy-le-Grand — «Polak we Francji» 
będzie stale do Was dochodził. Ńakłaniajcie innych Pola- 
ków żeby go sobie zapisali czemprędzej. Podajcie im adres 
i niech czemprędzej przyślą przedpłatę. Pieniądze za «Po- 
laka» należy przysyłać naprzód na pół roku. 

124. — J. B. — w Dourges — Nic Pan nie pisze czy pie- 
czątka Wam się spodobała. Niech Towarzystwo św. Bar- 
bary przysyła sprawozdania z działalności do «Polaka». 
Pamiętajcie o tem, że każdy członek Towarzystwa kościel- 
nego powinien pobierać «Polaka», bo to jest organ To- 
warzystw Kościelnych. 

125, — Z. N. — Bielecmsse — Przesyłka nadeszła. Za 
ofiarę na zakład św. Kazimierza dziękujemy. Ale Polacy 
we Francji za mało pamiętają o Zakładzie świętego Ka- 
zimierza. Proszę to innym też powiedzieć. 

126. — F. H. — Montargis — Obecnie wyjeżdżać nie moż 
na do Ameryki, gdyż Konsulat amerykański nie udzieli 
pozwolenia. Wprawdzie są w toku pewne ulgi w dotych- 
czasowych rozporządzeniach, ale dotychczas istnieją jesz- 
cze dawniejsze rozporządzenia surowe, które uniemożli: 
wiają Polakom wyjazd do Ameryki. 

127. — A. M. — Basse-Indre — Odpowiedzi udzielamy 
jedynie naszym prenumeratorom. Tym zaś którzy «Pola- 
ka» nie pobierają, nie możemy dawać odpowiedzi już dla 
tego samego, że zasypują nas pytaniami swoimi ci, któ: 
rzy opłacają «Polaka we Francji». 

128. — 3. S. — Gremoniere — Proszę nam. donieść ilu 
tam: Polaków pracuje. Proszę ich zachęcać żeby i oni za- 
pisali sobie «Polaka». 

129g. — T. B. — Ferte p. Braine — Nigdy nie należy miej- 


. sca pracy poprzedniego opuszczać dopóki się nie znalazło 


nowego miejsca pracy. Wielu jest w Paryżu takich, któ- 
rzy dawniejsze miejsce pracy porzucili, przyszli do Pary- 
ża, myśleli że natychmiast znajdą nową pracę, a tymcza- 
sem szukają od kilku dni, a nawet od kilku tygodni, i 
pracy nie znaleźli. Nie zarabiają, tracą pieniądze na mie: 
szkanie, na życie i na tułaczkę. — Taką pracę w przędzal- 


= ni może Pani znaleźć, ale proszę zgłosić się do Sekretarza 


Generalnego, Ks. Gorgolewskiego, Douai (Nord), 54: rue. 
Giroud. Proszę do niego napisać. Tylko bezwarunkowo 
nie opuszczać starego miejsca bez pewności, że na nowym 
miejscu Pani natychmiast zostanie przyjęta. 

130. — St. U. — Sedan — Proszę tę sprawę przedłożyć w 
liście do Konsulatu Polskiego w Paryżu. Oto jego adres: 
Comsulat de Pologne, 43, rue Theophile Gautier, Paris. 
XVIe 


Gdy raz ludzie, wzruszeni kazaniem, płakali wszyscy 
w kościele, a jeden tylko człowiek nie płakał, zapytany 
o przyczynę tego, odpowiedział: «Przecież ja nie jestem 
z tej parafii». 


Giełda. 


Kurs złotego ma ciągle tendencję zwyżkową w 
związku ze spadkiem franku. Do poprawy kursu zło- 
tego niewątpliwie przyczynia się też wiadomość o nowej 
pożyczce dla Polski. z 
W PARYŻU płacono dnia 28 października : 


Za 1 funt szterlinga Frs. : 114,00 
Za 1 dolara Frs. : 23,60 
Za l złotego Frs.: 3,80 


W WARSZAWIE, dnia 27 października : 


Za 1 funt szt. Złotych p. 25;20 
Za 1 dolara Złotych p. 5,95 
Za 100 franków Złotych p. 26,10 


| POLSKI BANK we FRANCJI 


Bank Związku Spółek Zarobkowych 


POZNAŃ, PLAC WOLNOŚCI 15 


- 1 2 <' VODDZIAŁ! PARYSKIE = - 2. - 
Komioczekowe napoczcie Pariss3087 82, Rue Saint-Lazare, PARIS (9°) TAROT Seine Ne10.729 


USKUTECZNIA JAK DOTYCHCZAS I NADAL 


PRZESYŁKĘ pieniędzy do POLSKI, NIEMIEC, CZECHOSŁOWACJI i innych krajów. Przekazy do Polski 
z wypłata w ZŁOTYCH POLSKICH Na wyrażne życzenie klijenta, wypłaca Bank w Polsce także 
we frankach lub w dolarach amerykańskich. (W banknotach francuskich lub amerykańskich). 
Wypłata pieniędzy w Polsce bez żadnych potrąceń. 

W większych miastach przekazy telegraficzne zostaja wypłacane po 2-3 dniach. 

PRZYJMUJE oszczędności we FRANKACH za NAJWYŻSZEM OPROCENTOWANIEM. 

NA ŻYCZENIE przesyłamy każdemu mandaty pocztowego konta.czekowego. Wysyłka pieniędzy do nas w 
każdej wysokości tego rodzaju mandatem kosztuje tylko 25 centyrmów. » 

OTWIERA konta czekowe. 

ZAŁATWIA wszelkie operacje bankowe, kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, wystawia na życzenie czeki 
na wszystkie kraje. 


ODDZIAŁY w POLSCE.: Poznań, Warszawa, Łódź, Kraków, Wilno, Katowice, Lwów, 
bydgoszcz, Toruń, Grudziądz, Sosnowice, Lublin, Radom, Piotrków, Kielce, Zbąszyń. 
Z Bankiem naszym współpracuje w Polsce PRZESZŁO CZTERYSTA BANKUW LUDOWYCH, 
SPÓŁEK ZAROBKOWYCH i GOSPODARCZYCH ; prócz tego posiadamy korespondentów 
WE WSZYSTKICH MIEJSCOWOŚCIACH POLSKI. Wypłaty uskuteczniamy nawet osobom 
mieszkającym we wsiach w Polsce. 
ODDZIAŁ WŁASNY w GDAŃSKU 
ODDZIAŁ WŁASNY w AMERYCE — NOWY-YORK 


Listy prosimy pisać po polsku. Adresować należy : 


BANQUE DE L'UNION DES SOCIETES COOPERATIVES 


> aint-Lazare, PARIS (8°) 


FE Po raz pierwszy we Francji pamiątki pierwszej Ko- 


munji św. z napisami polskimi. 
KSIEGARNIA PAMIĄTKA PIERWSZEJ KOMUNJI ŚW. 
POLAKA WE FRANCJI Staraniem « Polaka we Frauci » 
Katechizm Polski Stron 120 Fr. 2 50 Wspaniałe obrazy wielokolorowe, bardzo piękne, 
Historja święta — 186 O ROO wielkości numeru «Polaka we Francji» z polskimi napi- 
Ten Katechizm jak również Historja sami. 
święta są podręcznikami do nauki religji we Każdy wie, jak miłą jest rzeczą przechowywać na 


ws zystkich szkołach we Francji. Z nich dzie- 
ci powinny się uczyć. Ale tam gdzie szkół 


polskich niema, powinni rodzice o to dbać, ` Komuniji św. 

EM dzieci ich znały TRE MR hel Bi i > Nie odmówią rodzice swym dzieciom tej radości- 
rodzice sami powinni uczyć wedlug Katechizmu . . . i sw, 
BiP S ete] Dordstym taktamote książki : Każde dziecko niech ma ten obraz na pamiątkę swojej 


są potrzebne bo przez całe życie są katolikami, 

a zater. przez całe życie mają znać prawdy 

wiary ojców naszych i żyć według nich. 
liustrowany przewodnik dla Wychodź- 

ców we Francji, stron 174, Zawiera 

mnóstwo wskazówek potrzebnych dla wy- 

chodźców oraz słowniczek francusko-polski. Fr. 8 
Polak we Francji, Słownik dla Polaków 

pracujących we Francji. Rozmówki polskie 


Cena 3 fr. 


i francuskie wraz z wymową. Fr. 5 W. WRONKA 
X. Ferdynand Machay - Moja Droga 
do Polski. 260 str. Fr. 15 DOUAI (Nord) 


O Z O. ZZ ZZ OZ OE) O A 


W tej książce opowiada X. Machay 
bardzo barwnie, jak całe wykształcenie w 
Słowacji, a potem na Węgrzech dążyło do 


29, Place CGarnot, 29 


tego, aby mu odebrać poczucie, że jest Pola- | Nagrodzony srebraym medalem na wystawie w Bochum. 
kiem i jak w końcu po wielu trudnościach Wykonuje szybko i dobrze wszelkie garnitury męskie 
jednak przemogło to poczucie. Znalazł drogę | i dostarcza gotowe. Wielki wybór materjałów. 
do Polski: zrg 2FE (WEN. 1). w ooLE | (a. WIOETOJETANE 
St. Klimowicz, Poradnik dla Wychodźcy | UWAGA : Przyjmuje zamówienia na ubrania tr-go i 26-g0 
> 3 każdego miesiąca w Valenciennes w restauracji polskiej przy 
(czyli : o czem emigrant zarobkowy we | A, MKA 


Francji wiedzieć powinien) 46 str. Eray 
Le Gêrant : P. NEVEU. 


Og. Tow. Druku i Wyd. 71, ul. de Rennes, Paris. 


ścianie tak piękny dar, jakim jest pamiątka pierwszej 


Komunji św. Można je sprawić i tym dzieciom, które już 
dawniej przystąpiły do pierwszej Komunji św: i wypi- 
sać na nich dzień jej przyjęcia. Ale szczególniej dla dzie- 
21, które teraz przystąpiły łub przystąpią do Stołu Pań- 
skiego będzie to niezmiernic cenny i piękny podarunek. 


NAJLEPSZY KRAWIEC POLSKI NA WYCHODZEWIE 


Przewodnik społeczny. 
ZWIĄZKU POLSKICH TOWARZYSTW 
KOŚCIELNYCH 
Dodatek miesięczny organu związkowego 
-= «Polaka we Francji » pod redakcyą 
- Sekretaryatu Generalnego Związku P. T. K. 


Secrétariat Général des Sociétés Polonaises 
Religieuses à Douai (Nord), 54, rue Giroud. 


W jaki sposób odbywać się 
| mają zebrania 


(INSTRUKCYE) 


Bardzo często zdarzają się kłótnie na zebraniach i to czasami 
we wypadkach takich, które nie powinny mieć miejsce na zebra- 
niach naszych towarzystw. Wypadki takie szkodzą każdemu 
towarzystwu, bo każdy z członków wolałby posłuchać odczytu 
lub wykładu, a nie kłótni. W ten sposób nie jeden straci ochotę 
i chęć do brania udziała w zebraniach. 

Jak trzeba postępować ażeby kłótni uniknąć ? Aby prezes 
był należycie przygotowany do porządku obrad ? 

W tym celu żaden wniosek nie powinien wejść pod obrady 
członków, dopóki cały zarząd wraz z wnioskodawcą go nie ro- 
zpatrzy i nie przekona się czy wniosek nie szkodzi towarzystwu 
lub jego poszczególnym członkom. 

Po rozpatrzeniu zarząd na najbliższym posiedzeniu poddaje 
wniosek pod obrady. Członkowie przemawiają za lub przeciw, 
lecz nigdy nie odpowiada jeden drugiemu, gdyż w ten sposób 
powstałaby kłótnia. Po wypowiedzeniu się członków, prezes lub 
wnioskodawca powinien odpowiedzieć wszystkim i na tem debatę 
zakończyć. Wtedy następuje głosowanie, które decyduje osta- 
tecznie. Prezes nie powinien nigdy dopuścić do dalszej dysku- 
sji. 

j W dyskusjach powinien prezes baczyć na to, ażeby człon- 
kowie mówili tylko o sprawach będących na porządku dziennym 
i według ustalonego porządku, a każdego, który odchodzi w 
swych przemówieniach od tematu, może prezes napomnieć, 
ewentualnie głos mu odebrać. 

Sprawy, które nie dotyczą towarzystwa nie powinny być na 
zebraniach poruszane. Aczkolwiek na każdem zebraniu prezesi 
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mają na porządku obrad wolne głosy, czyli sprawy ogólne, po- 
winny one jednak tylko tyczyć towarzystwa. 

Na zebraniach powinien panować spokój. W dusznych loka- 
lach palenie winno być wzbronione i t. d. 

Jeżeli w ten sposób prowadzone będzie zebranie, to kłótnie 
znikną. Nastąpi zgoda 1 rozwój towarzystw, bo przez zgodę 
możemy budować a przez kłótnie tylko rujnować. 

Ażeby uniknąć omawiania na zebraniach rzeczy niepotrzeb- 
nych pożądanem jest przystąpienie wszystkich towarzystw do 
Związku T. K., abonowanie swego organu « Polaka we Francji », 
wysyłanie stale delegata na zjazdy. Projekta wychodzące z 
konferencji poszczególnych filji, bądź podane w pismach, winny 
być dostatecznie rozpatrywane przez zarząd Związku, Dlatego 
każde towarzystwo uchwały swe nadsyłać powinno do zarządu. 
W ten sposób będzie zawsze zgoda i śmiało będziemy się mogli 
spodziewać postępu i szybkiego rozwoju towarzystw  kościel 
nych. Prezes Zw tk. Jan Szambelańczyk 


WYJAZD DZIEWCZĄT DO JUJURIEUX 


Nowa wysyłka dziewcząt do fabryki jedwabiu nastąpi dnia 
27 b. m. we wtorek o godzinie 3 po południu z Sekratarjatu 
Generalnego Douai, rue Giroud, 54. Zabrać ze sobą trzeba : 

I. książkę pracy ; 

II. pozwolenie na piśmie na pobyt dwuletni ; 

III. żywności na dzień ; 

TV. bielizny na miesiąc. 

Praca dla dziewcząt w okolicy Douai. 

Dziewczęta od lat 13 mogą znaleźć pracę w Douai w fabryce 
trykotów. 

Płaca dziennie 1,50 fr., co 15 dni podwyżka, po pół roku 
nauki dziennie ł0-14 fr. Zgłaszać sie w Generalnym Sekretar- 
jacie Douai, rue Giroud, 54. 


ZMIANA ADRESU 
SEKRETARZA GENERALNEGO 
Generalny Sekretarjat Zw. P. T. K. znajduje się teraz : 
Douai, rue Giroud, 54. 
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DO TOWARZYSTW KOŚCIELNYCH 
W POŁUDNIOWEJ FRANCYI 


W południowej Francji utworzył się Okręg Tow. Kość. z 
siedzibą w Montceau-les-Mines. Celem lepszego zorganizowania 
uprasza się Tow. Kość. z południowej Francji o przystąpienie 
do Okręgu Związkowego. 

Zarząd Zw Tow. Kośc. 


Zarząd związku P. T. K. 


(adresy) 


Prezes: Szambelańczyk Jan, Bruay-les-Mines (P. de C.), 15, rue 
Mississipi. 

Zastępca: Zimny Jan, Ostricourt, (P. de C.), Cite de la Moridas 131 

Sekretarz: Kubiak Franciszek, Thivencelles (Nord), Nouvelle 
Cite-St.Roch, 8. 

Zastępca: Rakowski Feliks, Houdain (P. de C.), Rue Franchet 
d'Esperey 63, Cité 32. 

Skarbnik: Cieślik Franciszek, Marles-les;Mines (P. de C.), Rue 
de Bordeaux 21. 

Zastępca: Gabryś Wojciech, Avion, (P. de C.), Rue de Fort 
Douaumont. 

Rewizorzy kasy: 1- Mróz Wincenty, Lens (P. de C.), Petit Chemin 
de Loos 42; 2. Kubala Andrzej, Lens (P. de Q.), Rue 
St.Pierre 33 - Cité Fossé 11. 

Generalny Sekretarz: Ks. Dziekan Gorgolewski, Douai (Nord), 
54, Rue Girond, 54. 


Spis Towarzystw 


KTÓRE PRZYSTĄPIŁY DO ZWIĄZKU 
ORAZ ADRESY ICH PREZESÓW 


1. Towarzystwo św. Barbary, w Bruay-les-Mines. — Jan Piduch, 
Houdain, Cite 32, Fosse 7, rue Franchet-d'Esperey (P.-de-C.). 
Tow. św. Barbary w Macon-CGondć. — Michał Dybiżbański, Macon- 
Conde (Nord), Coron Acacien, 51, rue Tournesolle. 
3. Tow. Wzajemnej Pomocy św. Wojciecha w Montchanin-les- Mines. 
— Jan Sojka, Montchanin-les-Mines (S.-et-I..), 9, rue du Bon- 
Enfant. 


kę 


4. Tow. św. Barbary w Angres. — WADE Loga, Angres (P.-de-C.), 
10, rue Dupetit-Thouars. 

5. Bractwo Różańca św. w Macon-Conde. — M. Jankowiak, Macon- 
Conde (Nord), 17, rue Edouard-Agache. 

6. Tow. św. Barbary w Mazingarbe. — Szybowicz, Mazingarbe (P.- 
de-C.), Cite de la Fosse 7, Nr. 242. 

7. Tow. św. Barbary w Leforest. — Tomasz Rój, Leforest (P.-de-C.), 
Cite Folemprise, 45. 

8. Bractwo Różańcowe w Sallaumines. — Józefa Karpińska, Sallau- 
mines (P.-de-C.), 19, rue de Bailleul. 

9. Tow. św. Barbary w Montigny-en-Ostrevent. — Tomasz Szymczak, 
Montigny-en-Ostrevent (Nord), Sanatorium Nr. 19. 

19. Tow. Polsko-kat. w Douai. — Kazimierz Czerniewicz, Douai (Nord), 
32, rue Cautelieuse. 

11. Tow. św. Barbary w Thivencelle. — Józef Fuks, Thivencelle (Nord), 


par Condé, Coron St.-Pierre, rue Saint-Aybert, 8. 
12. Chór Kość. św. Cecylji w Lens. — Antoni Cygan, Lens (P.-de-Q.), 
61, rue de Bordunais. 


13. Tow. Serca Jezusowego w Lens. — Wincenty Mróz, Lens (P.-de-Q.), 
Szyb XII-XIV, 42, rue Petits-Chemins-de-Loos. 
4. Tow. św. Józefa w Lens. — Andrzejż Kubala, Lens (P.-de-C.), 


Szyb IX-XI,33, rue Saint-Pierre. 


” 


15. Tow. Dzieci Marji w Paryżu. — Aniela Gołombiewska, Paryż I. 
263 bis, rue Saint-Honore. 

16. Tow. Aniołów-Stróżów w Paryżu. — Anna Zych, Paryż, rue du 
Chevaleret, 119. 

17. Tow. Dzieci Marji w Paryżu. — Marja Sobestówna, Paryż, rue du 
Chevaleret, 119. 

18. Tow. Aniołów-Stróżów w Paryżu. — Anna Jernicka, Paryż I., 
rue Saint-Honorć, 263 bis. 

19. Tow. Młodzieży męskiej św. Kazimierza w Paryżu. — Henryk 
Łubieński, Paryż I., rue Saint-Honore, 263 bis. 

20. Tow. Niewiast Chrześ. Matki Boskiej D. R. w Paryżu. — Marja 
Martyńska, Paryż. 

21. Tow. Młodzieży żeń. bł. Bronisławy w Paryżu. — Jadwiga Skał- 
kówna, Paryż, 263 bis, rue Saint-Honore. 

22. Tow. św. Barbary w Ronchamp. — A. Jach. Ronchamp (Haute- 
Saóne), Grande Caserne 39. 

23. Bractwo Różańca żywego w Oignies. — Antoni Ostrowski, Oignies 
(P.-de-C.), Cité de la Chapelle, Nr. 113. 

24. Tow. św. Jana Chrz. w Rouvroy. — Anastazy Ludwikowski, Rou- 
vroy-sur-Lens (P.de--C.), Cite du Boulevard, 205. 

25. Tow. św. Michała w Dechy. — Ignacy Cichowlas, Dechy (Nord), 
Coron de la Pierre, Nr. 7. 

26. Bractwo Różańca w Avion. — Ludwin Bobkiewicz, Avion (P.- 
de-C.), 4, rue d'Eperge. 

27. Tow. św. Barbary w Auby. — Tomasz Rzeźnik, Auby, Gite du Moulin 
Moulin, 330. |! 

28. Tow. św. Barbary w Divion. — Piotr Kleba, Divion, rue Jupiter, 22. 

29. Tow. św. Barbary w Abscon. — Stan. Stępniak, Abscon (Nord), 
rue de łYser, 8. 

30. Tow. Samopomocy św. Barbary Darenberg. — Stan. Pacholczyk, 
Carenberg (Nord), 5, rue de Croy. 

31. Tow. Samopomocy sw. Barbary Mazingarbe. — Antoni Stacho- 
wiak, Mazingarbe, Szyb II, rue de Verdun, 138. 

32. Bractwo Różańca w Bruay-en-Artois. — Golińska, Bruay-en-Artois 
(P.-de-C.). 

33. Bractwo Różańca św. w Billy-Grenay. — Stan. Michalak, Billy- 
Grenay, szyb V-XI. 

34. Tow. św. Barbary w Libercourt. — Paweł Nowacki, Libercourt, 
Bois d' Epinay (P.-de-C.). 

35. Tow. św. Barbary w Houdain. — Franc. Kleczewski, Houdain 
(P.-de-Q.), 37, rue du Generał-de-Maud Huy. 

36. Tow. św. Józefa w..Bully-Alouette. — Ksawery Domyn, Bully- 
Alouette (P.-de-Q.). 

37. Bractwo Różańca w Marles. — Katarzyna Toda, Galonne-Ricouart, 
rue de Lievin, 2. 

38. Bractwo Różańca w Lievin. — Szelongowa. Liévin 3 (P.-de-C.), 
Couvier, 18. 

39. Tow. Młodzieży św. Stanisława Kostki w Houdain. — Feliks Rą- 
kowski, Houdain (P.-de-C.), Cité 32, rue Franchet-d'Esperey, 
63. 

40. Tow. św. Barbary w Dourges. — Ignacy Mądry, Dourges (P.-de-Q.), 
Cite Bruno, 44. 

41. Tow. św. Wincentego a Paulo w Liévin. — Józef Gołębiowski, Lićvin 
(P.-de-Q.), szyb 3, rue Dupuy-de-Lome, 26. 

42. Bractwo Różańca św. w Noeux-les-Mines. — Krystyna Kasprzak, 
Noeux-les-Mines (P.de--C.). 

43. Tow. św. Józefa w Avion. — Wojciech Gabryś, Avion (P.-de-C.), 
rue du Fort-de-Douaumont, 20. 

44. Tow. św. Józefa w Calonne-Lievin. — Andrzej Maćkowiak, Calonne- 
Lićvin (P.-de-C.), rue Viala, 58. 

45. Tow. św. Franciszka w Marles. — Franciszek Cieślik, Marles-les- 


Mines (P.-de-C.), 31, rue de Bordeaux. 


36. 
47. 
48. 
49. 
50. 


51. 
52. 


53. 
54. 
55. 


56. 
Tyi 


58. 
59. 
60. 
6l. 
62. 
63. 


h Grenay. Cite Alouette, 916. 
4. 
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Tow. św. Michała w Lens. — Ignacy Kubiak, Lens (P.-de-C.), szyb 
3, rue Papin, 3852. 

Tow. św. Barbary w Mėricourt. — Michał Wojciechowski, Meri- 
court-sous-Lens (P.-de-C.), Citć du Maroc, 196. 

Tow. św. Barbary w Gransac. — Jan Gurgielewicz, Cransac (Aveyron) 
Maison Vere Reynie. 


Tow. św. Józefa w Houdain. — Szczepan Marciniak, Houdain (P.- 
de-C.), Cite 32, rue Franchet-d Esperey, 63. 

Tow. św. Wojciecha w Lallaing. — Stanisław Niedbalski, Lallaing 
(Nord), Coron 143. 

Tow. św. Józefa w Sallaumines. — Sallaumines (P.-de-Q.). 

Tow. Robot.Pols. św. Florjana w Rosieres. — Wilhelm Mneblowski 
Usines de Rosieres, par Lunery (Cher). 

Tow. Polsk.-kat. Serca Jezus w Harnes. — Wojciech Kasprowiak, 
Harnes, rue de l'Eglise, 20. 

Tow. św. Józefa w Auchy. — Piotr Stachowiak. Auchy-lez-la-Bassee 
(P.-de-Ć.), Madagascar 216, Fosse 8. 

Tow. św. Barbary w Bully-Grenay. — Wojciech Chudy. Bully-Grenay 


Grenay, Cite Maroc 2084, Fosse V. 

Dzieci Marji w Lille. — Joanna Podolecka, Lille, 16, rue de la Barre. 

Tow św.. Barbary w Ostricourt. — Jan Zimny, Ostricourt (P.-de-Q.), 
Cite de Merides, 131. 

Tow. św. Barbary w Blanzy. — Jan Reszel, Blanzy-les-Mines (S.- 
et-L.), Verrerie 2. 

Tow. św. Barbary w Calonne-Ricouart. — Ignacy Gołok. Calonne- 
Ricouart (P.-de-C.), Cite Quenchen P. 6. 

Bractwo Różańca św. w Auby. — Marja Ruszczyńska, Auby-les- 
Douai, Cite du Moulin, 324. 

Tow. św. Józefa w Vieux-Condė. — Jan Wachowiak, Vieux-Condė, 
Rue Glycines, Cite Taffin, 59. 

Tow. św. Barbary w Lens. — Pawlak, Lens 2 — Villers 3448. 

Tow. św. Józefa w Bully-Grenay. — Wawrzyn Dering. Bully- 


Tow. św. Barbary w Pont de la Deule, Wojtysiak, Adres : Józef 
Komin, Pont de la Deule (Nord), Cite Menu 7. 


Towarzystwa kościelne popierajcie swój organ.. 


Wyciąg z Dz. U. Rzplitej Polsk. 
z dnia 28. VI., Nr. 41., r. 1920. 246. 


Konwencja 


W PRZEDMIOCIE EMIGRACJI I IMIGRACJI, 


ZAWARTA POMIĘDZY RZECZĄPOSPOLITĄ 


POLSKĄ A RZECZĄPOSPOLITĄ FRANGUSKĄ 


W IMIENIU RZECZY POSPOLITEJ . 
POLSKIEJ 
NACZELNIK PAŃSTWA 
POLSKIEGO 


Wszem wobec i każdemu z osobna, komu o tem wiedzieć należy, 


wiadomem się czyni : 


W dniu 3-go września 1919 roku podpisana została pomiędzy Rze- 


cząpospoliąt Polską a Rzecząpospolitą: Francuską Konwencja w przed- 
miocie emigracji i imigracji oraz Protokuł dodatkowy do Konwencji o 
następującem brzmieniu dosłownem : 


PRZEKŁAD 
KONWENCJA 


w przedmiocie emigracji i imigracji. 


Naczelnik Państwa Polskiego w imieniu Rzeczypospolitej Polskiej 
i Prezydent Rzeczypospolitej Francuskiej, dążąc do unormowania 
sposobem najbardziej przyjaznym stosunków wychodźczych i pragnąc 
zapewnić obywatelom obu państw wzajemność korzystania z dobro- 
dziejstw ochrony pracy i obowiązującego ustawodawstwa o odszkodo- 
waniach za nieszczęśliwe wypadki przy pracy, postanowili zawrzeć w 
tym celu konwencję i wyznaczyli jako swych przedstawicieli : 
Naczelnik Państwa Polskiego : 
pana Władysława Skrzyńskiego — podsekretarza Stanu w Mi- 
nisterstwie Spraw Zagranicznych — 
Prezydent Rzeczypospolitej Francuskiej : 
pana Maurycego Fouchet, Charge dAffaires Rzeczypospolitej 
w Polsce — 
którzy wymieniwszy swe pełnomocnictwa, uznane za dobre i właściwe, 
zgodnie ustalili następujące przepisy : 


Art. I. 


Rząd Polski i Rząd Francuski postanawiają : 

1) Udzielać wszelkich ułatwień administracyjnych, mieszkańcom 
każdego z obu krajów, pragnącym się udać jednostkowo w celach zarob- 
kowych do drugiego kraju, lub powracającym do Ojczyzny pod warun- 
kiem stosowania przepisów niżej wyłuszczonych. 

2) Zezwalać na zbiorowe kontraktowanie robotników w jednym z 
obu krajów, na rachunek przedsiębiorstw, znajdujących się w kraju 
drugim, z zachowaniem warunków wyszczególnionych w niniejszej 


konwencji. 
I. PRZEPISY OGÓLNE 
Art. II. 


Robotnicy imigranci, przy równej pracy, otrzymują wynagrodzenie 
równe wynagrodzeniu robotników krajowych tej samej kategorji, 
zajętych w takim samym przedsiębiorstwie, lub w braku robotników 
krajowych tej samej kategorji, zajętych w takim samym przedsiębior- 
stwie, wynagrodzenie oparte na normalnej i bieżącej stopie płacy w 
danym okręgu. 

Art. III. 


Robotnicy korzystać będą z opieki przyznawanej pracownikom przez 
ustawodawstwo wewnętrzne Wysokich układających, się Stron, jakoteż 
z opieki, którąby zapewnić im mogły oba państwa w drodze układów 
specjalnych, zawartych bądź między niemi, bądź z innemi państwami. 

Co się tyczy nieszczęśliwych wypadków przy pracy, to zgodnie z 
pstatnim paragrafem artykułu 3-go ustawy francuskiej z dnia 9-go kwiet- 
nia 1898 roku, o odszkodowaniach za nieszczęśliwe wypadki przy pracy 
i pod warunkami wskazanemi w tym że paragrafie, uchylają się z samego 
prawa, przewidziane tam ograniczenia w stosunku do robotników pol- 
skich ofiar nieszczęśliwych wypadków, jakoteż ich prawonastępców 
i przedstawicieli, którzy nie zamieszkują, lub przestali zamieszkiwać na 
terytorjum francuskiem, wobec zapewnienia przez ustawodawstwo 
polskie, uznane za równoznaczne, wzajemności dla robotników francu- 
skich. 

Porozumienie, zawarte w formie układu, między właściwemi wład- 
zami francuskiemi i polskiemi, ustali niezbędne szczegóły zarządzeń w 
przedmiocie wypłaty rent i emerytur w Polsce i we Francji. 


Art. IV. 


Jeżeli po chwili zyskania mocy obowiązującej przez niniejszą Kon- 
wencję inne konwencję, zawarte przez jedną ze stroń układających się 
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z innem Mocarstwem, zapewniałaby robotnikom tego ostatniego dalej 
idące korzyści, niż korzyści przewidziane w niniejszej konwencji, to 
korzyści te staną się udziałem obywateli każdej z Wysokich układają- 
cych się Stron, zatrudnionych na terytorjum strony drugiej. 


Art. V. 


W każdym z obu krajów właściwa władza strzec będzie opieki nad 
robotn kami, oraz czuwać nad stosowaniem do robotników kraju dru- 
giego, zatrudnionych na jego terytorjum, zarówno obowiązującego w 
kraju ustawodawstwa ochronnego, jak i wyżej wymienionych zasad. 
Do tej te władzy winny być kierowane lub przekazywane jej, bezpośred- 
nio, lub za pośrednictwem właściwych władz konsularnych, ewentualnie 
w języku ojczystym robotników cudzoziemców, wszelkie ich reklamacje, 
dotyczące warunków pracy i utrzymania, jakoteż reklamacje, wynikające 
z trudności wszekiego rodzaju, na które robotnicy mogą być narażeni 
wskutek pobytu w obcym kraju. 

Przepis niniejszego artykułu nie ogranicza w niczem uprawnień kon- 
sulów, które wynikną z traktatów, konwencji i ustaw kraju ich prze- 
bywania. 


EMIGRAGJA JEDNOSTKOWA 
Art. VI. 


Wyjąwszy czasowy i wyjątkowy przepis arlykułu 10-go konwencji 
niniejszej, żadne specjalne pozwolenie nie będzie wymagane przy opu- 
szczaniu kraju ojczystego od robotników lub ' ich rodzin, udających 
się jednostkowo i samorzutnie z jednego kraju do drugiego, celem wyszu- 
kania sobie zajęcia. Odwrotnie, żadne specjalne pozwolenie na wyjazd z 
kraju obcego nie będą wymagane od robotników, lub ich rodzin, pragną- 
cych się udać z powrotem do ojczyzny. 

Aby móc korzystać z ułatwień niniejszej konwencji, robotnicy ci 
powinni być zaopatrzeni w dokumenty tożsamości, wystawione przez 
władze ojczyste. 

Art. VII. 


Robotnicy, emigrujący jednostkowo i samorzutnie, będą przyjmowa- 
ni po ich przybyciu do kraju przeznaczenia, przez władze krajowe, 
które udzielą im swobodnego wstępu w głąb kraju, z zastrzeżeniem sto- 
sowania do nich ustaw i przepisów sanitarnych lub policyjnych, jakoteż 
przepisów niżej wyszczególnionych. 


Art. VIII. 


O ile robotnicy imigranci po przybyciu na granicę przedstawią umo- 
wę najmu, będą oni mogli udać się do miejsca swego przeznaczenia, oczy- 
wiście pod warunkiem, że umowa ta nie będzie zawierała ani ze strony 
robotnika, ani ze strony pracodawcy klauzul, sprzecznych z zasadami 
konwencji niniejszej. 


# 


Art. IX. i 


O ile ci robotnicy imigranci po przybyciu na granicę, nie przedstawią 
umowy najmu, lub, o ile klauzule, zawarte w jej umowie, sprzeciwiaćsię 
będą niniejszej konwencji, będą oni, o ile mają Środki na koszta dalszej 
podróży, skierowani do miejscowości przez nich wybranych. W przeciw- 
nym razie umieszczeni oni będą w bezplatnych schroniskach dla emi- 
grantów lub kierowani do urzędów pośrednictwa pracy w bliskości gra- 
nicy. Te schroniska i urzędy zapewnią im zajęcie w warunkach, odpowia- 
dających zasadom niniejszej konwencji, o ile umieszczenie to będzie mogło 
mogło odbyć się bez szkody dla robotników krajowych. 


Art. X. 


Rządy w kraju, w którym się kontraktowanie odbywa, zastrzegą sobie 
prawo określania miejscowości, w jakich kontraktowanie będzie doz- 
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wolone ; rząd kraju, w którym przebywają pracodawcy, zastrzega sobie 
prawo określania miejscowości, do jakich kierowani mogą być robotnicy. 

Rządy obu Państw za wspólną zgodą ustalą liczbę i kategorje robotni- 
ków, którzy mogą być zakontraktowani zbiorowo, bez szkody dla rozwoju 
ekonomicznego jednego z krajów i robotników krajowych drugiego kraju ; 
w tym celu wyłonią one komisje, które zbierać się będą kolejno w War- 
szawie i Paryżu, przynajmniej raz do roku. 

Każdy z rządów przedstawi z tej komisji opinję krajowego komitetu 
doradczego, w którego skład wejdą obok przedstawicieli władz intereso- 
wanych przedstawiciele pracodawców i robotników. hea ann) 


Aa 


Towarzysłwa wsiępujcie w szeregi związkowe 


Francja południowa 
KOMUNIKAT 


Okręgu I Południowej Francji z siedzibą 
w Montceau-les-Mines. 


Niniejszem dajemy wszystkim zarządom Tow. Kościelnych do wiado- 
mości iż : 

Zebranie okręgowe odbędzie się dnia 15/XI 1925 w salce zebrań w 
Magny po poł. o godz. 2-giej. Na porządku dziennym są ważne kwestje 
do załatwienia, między innemi sprawozdanie delegata z Zjazdu Zwią- 
zkowego. x 

Prosimy usilnie ażeby wszystkie zarządy Tow. kościelnych południo- 
wej Francji na niniejsze zebranie się stawiły. 

Porządek dzienny będzie na zebraniu ogłoszony. Piśmiennych zapro- 
szeń się nie wysyła. 

Za Zarząd Okręgowy. 
Stanisław CHEŁMIŃSKI, sekretarz Okręgowy. 


II 
Zarząd Okręgowy powziął sobie za cel odwiedzenie wszystkich Tow. 

kościelnych południowej Francji. Prosimy przeto wszystkie zaproszenia 
w sprawie referentów przesyłać na ręce sekretarza okręgowego p. Sta- 
nisława Chełmińskiego, 2, Avenue de IHopital, a Montceau-les-Mines 
(5.-et-L.). 

Zarząd Okręgu I. 

Poł. Francji. 


KALENDARZ ZEBRAŃ OKRĘGU I 
ZW TOW KOŚC W MONTCGEAU 


1.X1.25. po poł o godz. 3-ciej — na salce zebrań, 

Tow. św. Antoniego — MAGNY. 
8/XI.25 przed południem : 

O godz. 10 na salce zebrań ; Tow. św. Józefa z Essarts zaraz po 
nabożeństwie : na salce zebrań ; Tow. św. Stanisława Biskupa z LA SAULE 

Po poł. o £-giej — na salce zebrań (obok sióstr) ; Tow. św. Barbary 
Z GAUTHERETS. 

Do południa po nabożeństwie : w salce Cinema : Tow. św. Joanny 
Dziewicy Orleańskiej. 

Po poł. o g 2? w salce zebrań (Verrerie) : Tow. św. Barbary z BLANZY- 
LES-MINES. 
15/XI. po poł. o godz. 2-giej. 

Zebranie Okręgowe w salce zebrań - MAGNY. 
29/XI.25.po poł. o godzinie 3-ciej — w salce p. Kwiatkowskiego. Tow. 
św. Józefa w Bols Du VERNE. 


